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wszyscy nienależący do niej ‘Rusini pozostali w 
sali, mianowicie brali udział w obradach dzisiej- 
szych z księży ruskich ks. Polański, i ks. Ba. 
rewiez, i wielu ianych posłów ruskich. 

Zgodnie z uchwałą Izby przy ustawie o języku 
administracyjnym, komisyą przyjęła w obu usta- 
wach dzisiaj pod obrady poddanych poprawki tam 
przyjęte, mianowicie tę, że zamiast nazwy język 
małoruski pozostawiono wszędzie ruski. 

Ustawę o używaniu języków w urzędach skar- 
bowych, przyjęto z temi poprawkami według 
projektów komisyi bez zmiany i bez rozprawy; 
ze p; ge Repo poprawką $ 3 wniesioną przez po- 
sła Gnoińskiego, wyrażającą jaśniej to samo, 
co stylizacya pierwotna, 

W ustawie drugiej o języku w sądownictwie 
poseł Boczkowski stawiał kilka poprawek, ob- 
szernie motywowanych, dążących do przeprowa- 
dzenia ściślejszego zasady wykluczenia języka nie- 
mieckiego ze spraw tak spornych jak niesporoych. 
Przeciwnie poseł Potocki życzył sobie mięć jak 
najbardziej rozszerzoną wolność używania języka 
niemieckiego ze stronami, które sobie tego życzyć 
będą tak w sprawach spornych, jak niespornych, 
aby nie powiedziano, że dla siebie tylko chcemy 
wolności a innych w miej ograniczamy. Książę 
Sanguszko chciał, aby w stosunkach władz z 
żandarmeryą zastrzedz w ustawie wolność używa- 
nia języka polskiego i ruskiego; ale wniosek ten 
motywowany przez księcia Sangoszkę śród po- 
wszechnego śmiechu Izby, nie został ani przez je- 
daego posła poparty. Poseł Kabat wniósł, zby 
protokóły świadków w sprawach spornych były 
przyjmowane w języka niemieckim, gdyż inaczej 
ustawa nie otrzyma sankcyi, będąc w sprzeczno- 
ści z kodeksem orzekającym, że zeznania świad- 
ków muszą być dosłownie spisywane w ich języ- 
ku. Wreszcie poseł Potocki wniósł, aby do ksiąg 
hypotecznych można było wciągać wpisy tak w 
polskim jak w ruskim języku głoskami łacińskiemi. 

Żadna z wniesionych poprawek nie została 
przez Izbą przyjętą. Sprawozdawca poseł Zy- 
blikiewiez odpierał zwycięsko, z świetaą wy- 
mową wszystkie z kolei wnioski i poprawki dą- 
żące do zmiąny projekta komisyi, a poseł Chr za- 
nowski wykazał, odpierając ostatni wniosek po- 
sła Potockiego, iż księgi publiczne muszą być 
prowadzone w języku z terminologią ustaloną, dla 
wszystkich zrozumiałym, i że ustępstwo żądane 
we wniosku posła Potockiego dla małej liczby 
mieszkańców krajn, byłoby połączone z pokrzy- 
wdzeniem i narażeniem interesów wielkiej liczby. 

Oba projekta ustaw Izba niezwłocznie w tr ze- 
cim odczycie zgodnie z wnioskiem komisyi u- 
chwaliła. 


` a pamiętajmy, jak często w srogich naszych 
Kraków 5 wrzesnia. kolejach lekceważenie teraźniejszości odda- 


Patrząc na wzrastającą codzień liczbę lało najdroższe nasze nadzieje. 
tak zwanych programatów, mniemaćby mo- 
żna, że programat stawia się ot tak, jak 
się np. stawia na loteryę, na los szczęścia. 
Uda się, to dobrze, nie uda się, to tylko 
stawka stracona, a tutaj stawka mniej zda- 
wałoby się kosztuje, niż w kantorze. A prze- 
cież wartoby się zastanowić, że bałamuce- 
nie opinii jest zawsze szkodliwem, że rzu- 
cać jej ciągle przed oczy coraz to inne ma- 
jaki, a niekiedy bardzo ponętne, nie godzi 
się nigdy, a tem mniej w chwili tak waż- 
nej i stanowczej jak obecna. Raz połączenie 
czy przyłączenie do Węgier, drugi raz łą- 
czność Galicyi z koroną węgierską i koro- 
ną czeską, to znów jakieś plany abstrak- 
cyjne autonomii, oparte na podobieństwie do 
tego lub owego kraju lub na niedostępnych 
warunkach: wszystko to może rozgorączko- 
wać umysły, żywić niepokój i pobudzać do 
nieukontentowania, może pochlebiać miłości 
własnej, dogadzać przesadzonym nadziejom 
i tworzyć niepodobne wymagania, ale w koń- 
cu nie przyda się na nic, nie może być 
wziętem na seryo, i nie jest politycznym 
programatem. W chwilach takich jak obecna, 
nie należy oddawać się marzeniom i łudzić się 
nieszczęśliwem: „jakoś się to zrobi*; ale trze- 
ba zajrzeć śmiało w oczy rzeczywistości i zdać 
sobie z niej sprawę, powiedzieć sobie praw- 
dẹ, „niech boli jak chce*; trzeba rozważyć 
położenie, ocenić warunki, obrachować siły, 
określić działanie, oznaczyć granice, i o ile 
można, przewidzieć następstwa. Raz przecie 
uczynićby to wypadało, za nim się powie: 
„tak dalej pójdziemy.“ 

Prawdziwie polityczne słowo napisał w o- 
statnim swym zeszycie Przegląd Polski, kiedy 
rozbierając obecne nasze położenie, i mając 
na myśli owe różne snujące się programa- 
ta, powiedział: „że jak nie każdy czyn jest 
prawdziwym czynem, ale może być tylko 
czynu zachceniem, tak też nie każde słowo 
musi koniecznie być marnem tylko słowem 
i wiatrem.* Tak jest rzeczywiście, i stosuje 
się to w zupełności do programatów polity- 
cznych. Cóż bowiem z tego, jeżeli progra- 
mat wskazuje czyn, a nie wskazuje drogi, 
na jakiej dokonać go można? Nie jestże to 
tylko zachceniem czynu, skoro pierwszego 
kroku ku niemu uczynić nie można? Cóż 
z tego, że będzie w programacie cel, choćby 
taki, na jaki wszyscyby się godzili, skoro 
nie ma środków, aby go osiągnąć? Bo jeżeli 
pierwszym warunkiem programatu polity- 
cznego jest możliwość, to nie dość, aby mo- 
żliwym był cel, trzeba jeszcze, aby były 
możliwemi i środki; na cóż się bowiem 
przyda cel choćby nawet nie był niepodo- 
bnym sam w sobie, skoro nie będzie środ- 
ków, aby po niego sięgnąć? 

Nie jest też weale programat polityczny 
dodatnim, choćby stawiał niewiedzieć jaką 
afirmacyę, nawet dla wszystkich zrozumiałą, 
i któraby zgodę ogólną miała za sobą, je- 
żeli obecne położenie i warunki w jakich 
się kraj znajduje, siły jakiemi rozporządza, 
nie podają sposobu do dopięcia celu, który so- 
bie stawia. Nie jest programat dodatnim, je- 
żeli pierwszy zaraz krok do działania w jego 
kierunku zrobiony, wymaga zburzenia tego co 
jest, jeżeli nagłą zmiana, ktorej następstwa 
niewiadome, a nader niebezpieczne, jest ko- 
nieczną, aby rozpocząć czynność na wskaza- 
nej przezeń drodze, jeżeli nie można oprzeć 
się na tem co jest, i z obecnego położenia 
ku celowi podążyć za pomocą środków, któ- 
re się ma w ręku. Jest negacyjnym, bo cho- 
ciaż nie jest takowym co do celu, jest nim 
co do środków, skoro tych jedynie w zni- 
szezeniu tego co Jest, szukać dopiero wypada. 

Programat zdaniem naszem aby był rze- 
czywiście politycznym, powinien być tak co 
do celu jak i środków moźliwym i dodatnim. 
Nie wątpimy, że warunki te będzie miał 
programat zawarty W adresie „do korony, za 
jakim od początku przemawiamy, a krom 
tego będzie nosił na sobie cechy nieodbite 
tej koniecznej rozwagi i nieodłącznych ta- 
kiego aktu przymiotów, o których potrzebie 
na początku naszych uwag mówiliśmy. Bę- 
dzie on słowem, ale oraz i czynem, bo sta- 
wia afirmacyę, będzie krokiem stanowczym, 
bo wskaże przyszłe działanie, a w końcu bę- 
dzie dodatnim, bo użyje środków, jakich mu 
obecne położenie dostarcza. Nie zapatrujmy 
się na nikogo, bądźmy samymi sobą, na wła- 
snym opierający się duchu, i brońmy tych 
praw, które nam przysługują. Nie zapomi- 
najmy o nasżej przeszłości, nie traćmy wia- 
ry w naszą przyszłość, lecz baczmy pilnie 
na teraźniejszość, bo wiele od niej zawisło, 


Pomiędzy kwestyami postawionemi na po- 
rządku dziennym obrad sejmowych nie spo- 
tkaliśmy dotychczas sprawy propinacyjnej, 
pomimo, że Wydział krajowy przedłożył 
sprawozdanie. Należałoby więc tylko oddać 
je komisyi specyalnej, aby ta na czas mo- 
gła zdążyć z swoim referatem przed zam- 
knięciem bieżącej sesyi sejmowej. 

Jeśli są sprawy nagłe do załatwienia, to 
bezwątpienia do nich kwestya propinacyjna 
należy. Dążąc do usunięcia wszelkich choć- 
by tylko pozorów kwestyj spornych socyal- 
nych, do utrwalenia podstaw własności, do 
naprowadzenią organizmu społeczeństwa w 
nowe koleje, lecz chroniąc go od wstrzą- 
śnień i uszkodzeń, nie możemy pominąć tej 
sprawy, w której się zderzają względy spo- 
łeczne z prawem własności i która jest 0- 
statecznym wynikiem zmienionych stosun- 
ków. Patent zmieniający stosunki włościań- 
skie w ostatnim paragrafie orzekł: że pra- 
wo propinacyi zostaje zniesione według ma- 
jących wyjść przepisów. Przepisy nie wy- 
szły w ciągu lat dwudziestu; czego nie do- 
konał duch socyalistyczny biurokracyi to 
przy lada sposobności inny spadkobierca 
jej zasad podjąć łacno może. Któż nam po- 
ręcza za jutro — chwytajmy chwilę dzisiejszą, 
a niech najbliższa przyszłość, do owego po- 
cieszającego oświadczenia namiestnika „że 
sprawy serwitutowe w większości zostały 
już rozwiązane”,— dopisze, że kwestya pro- 
pinacyjna została unormowaną. Społeczeń- 
stwo, które baczne zwraca oko na swe we- 
wnętrzne stosunki, a umie w swoim czasie 
rozwiązać trudności i konieczne przeprowa- 
dzić zmiany, niema się co obawiać burz i 
wstrząśnień; przedsiębrane wcześnie zmiany 
nie przyniosą mu szkody ale korzyść. 

Nie wdajemy się w merytoryczny rozbiór 
kwestyi propinacyjnej. Była ona tylokrotnie 
omawianą i specyalne prace o tym przed- 
miocie umieszczał nasz dziennik. Słów tych 
kilka, ma na celu jedynie przypomnienie 
tej sprawy, którą z jednej strony depopu- 
laryzowano insynuacyami kommunizmu, — 
z drugiej zaś przedstawianiem jej jako egoi- 
stycznego interesu właścicieli propinacyj. 
Dla nas mieści: ona 'powtarzamy, rozwiąza- 
nie jednej wątpliwości w stosunkach społe- 
cznych, uregulowanie prawa własności sil- 
nie nadwerężonego. Rozwiązanie to na odpo- 
wiednich oparte zasadach, jest zarówno in- 
teresem prywatnych jako i w interesie ca- 
łości kraju. 


Wiedeń 3 września. 


+ Ministrowie wysyłają wiernych pranata 
konstytucyi na zwiady. Dr Giskra był wczoraj 
w Bernie i wyraził swe nieakontentowanie z po- 
stępowania czeskich i morawskich Niemców w 
sprawie deklaracyi czeskiej. Zwolennicy minister- 
stwa w Bernie naturalnie pospieszyli się przyjąć 
radę Dra Giskry, aby z okazyi zmiany regulami- 
nu sejmu morawskiego — który dotychczas mar- 
szałkowi nio pozwalał występować przeciw nieo- 


na porządek dzienny i ostremu ją poddać rozbio- 
rowi. Ogłoszenie utraty mandatów dostarczyłoby 
rządowi pożądanej sposobności do rozpisania no- 
wych wyborów. Ministrowie więc sami boju roz- 
począć się wzbraniają i wolą się tymczasem za- 
słapiać stronnietwem wierno . konstytucyjnem. 


KORBSPONDENCYA CZASU 


Lwów i Wiedi niewiadomo; w każdym razie Niemcy dłago i sze. 
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roko o deklaracji rozwodzić się będą, jeżeli po- 
słowie czescy — Co jest rzeczą naturalną — nie 
usłachają wezwania marszałka i nadal od obrad 
sejmowych stronić będą, 


(z) Dzisiejsze posiedzenie Sejmu rozpoczęło się 
od wyborów komisyi kadastralaej, komisyi dla 
statutów miejskich, tudzież wyboru trzech człon- 
ków dla wzmocnienia komisyi administracyjnej, a 
to na wniosek przewodniczącego tej komisyi hr. 
Henryka Wodzickiego, który imieniem jej o- 
świadczył, iż jest przeciążona pracą. Wybory za- 
brały wiele czasu, gdyż po kilkakroć wypadło je 
powtarzać, a to z braku jak bywa po innych 
zgromadzeniach porozumienia się poprzędoiego, 
przez co następne rozprawy nad ustawą o języku 
urzędowym do późna się przeciągnęły. 

Do komisyi kadastralnej wybrano pp. Krze- 
czunowicza, Szumańczowskiego, ks. Stę- 
pka, Wężyka, hr. Golejewskiego. © 

Komisya ta wybrała paganoa p. Wę- 
żyka, sekretarzem ks, Stępka. 

Komisyę do statutów miejskich skłądają pp. 
Zbyszewski, Kamieński, Samelson, Ra- 
towski i książę Jerzy Czartoryski. Przewo- 
dniczącym wybrany książę Czartoryski, za- 
stępcą p. Rutowski, sekretarzem p. Kamień- 
8 1. 

Poseł Czerkawski wniósł projekt ustawy do- 
tyczącej stosunku szkół ludowych do gmin i władz 
nadzorczych. 7 

Książę Jerzy Czartoryski wniósł petycyę o 
nadanie statatu dla miasta Jarosławia, a książę 
Adam Sapieha petycyę mieszkańców miasta 
Lwowa o ccfnięcie uchwały z d. 2 marca z r. w 
poparciu znanego wniosku posła Smolki. 

Poseł Cieński wniósł z powodu nadużyć przy 
poborze opłąt targowych interpelacyę do Komisa. 
rza rządowego, czy nie zechce wydać okólnika do 
urzędów o zapobieżeniu nadużyciom, tudzież roz- 
porządzenią regulującego opłaty targowe? 

porządku dziennego przyszły pod obrady dwie 
ustawy o jezyku w urzędach skarbowych i w 
sądownictwie. Ksiądz Pietrasiewicz z swoimi 
stronnikami i dziś znowa nie brał udziała w ob- 
radach nad tym przedmiotem. Słusznie po wyjścin 


pewne stronnictwo niemogące ścierpieć obecuego 
stanu rzeczy w Austryi, starało się także i Rusi. 
nów podburzyó, aby rządowi co raz to więcej i 
nowych przysporzyć kłopotów, Nie pytajcie się, 
czy podburzenie Rusinów ma jakieś zamiary po- 
lityczne na celu; tym ludziom wszystko jedno, co 
z ogólnego wyniknie rozstrojn, byleby nieład i 
niezadowolenie coraz bardziej wzrastały. 


Wiedeń 4 września. 


4} Usuvięcią zatargów konstytucyjnych w Aa- 
stryi nie tak prędko spodziewać się można. Stron- 
nietwo konstytacyjąe, oddane w zupełności na 
usługi rządu, rowe ogłosiło hasło, wyklaczające 
prawie wszelkie nadzieje o zgodoem porozumie- 
niu. Poseł Dr Sturm najwieroiejszy z wiernych 
przyjaciół Giskry w Bernie wyrażnie nadmienił 
w mowie swej mianej na posiedzeniu klabu nie- 
miecko-morawskiego, że stronnictwo konstytucyjne 
tylko na polu konstytucyi z opozycyą układać się 
może. Lecz Czesi nie przybyli na sejm, ten grunt 
konstytucyjny; gdzież więc i jak z nimi trakto- 
wać można? Do konferencyi między posłami 
wieraokonstytucyjnymi z opożycyjnymi nie przy- 
chodzi, ministerstwo stoi osamotnione na swej nie- 
bezpiecznej wyżynie, jakże ta marzyć o porozu- 
mieniu? Rozjątrzonym Niemcom brak przedewszy- 
stkiem dobrych chęci, to widoczna. 

W Pradze z Czechami przecież sobie tak nie 
postępują, jak pierwotnie zamierzono. Przez ośm 
dni chciano według regulaminu posłów ostro trzy- 
mać na pasku i zawezwąć ich do udziału w o- 
bradach pod utratą mandatów. Zaraz porzucono 
już plam ten i postanowiono przedewszystkiem 
e: aż do podjęcia dalszych posiedzeń sejmo- 
wyc . 


becnym posłom a w razie potrzeby pozbawiać 
ich maadata, — deklaracyę jeszcze raz postawić 


Jakim trybem rzeczy pójdą w Czechach, jeszcze | purpurę na pierwszym konsystorzu kardynalskim. 


Czy wiecie, jak sobie tutaj tłómaczą protest waj, pr zza W 
Rusinów w sejmię galicyjskim? Opowiadają, że | *Za8u zbyt się ściśle i jawnie związał z dworem, 


Wiedeń 4 września. |wszakże, iż go pozbawi poselswa, o które stał 
jeszcze więcej. Nominacya margr. Bauneville bar- 
dzo się podobała w Watykanie, nie tylko dla te- 


— r. Pogłoski o zmianach osobistych w mini- 
go, iż dyplomata ten zaszczytnie tam się dał po- 


sterstwie przedlitawskiem znowu się pojawia- i 
ją, zwłaszcza od chwili zasłabnięcia ministra han-|znać, sprawując urząd sekretarza przy ambasa- 
dlu Plenera, o którem jak wiadomo urzędowa |dzie rzymskiej, ale przezto także i najbardziej, iż 
gazeta już parękroć ostentacyjnie wspomniała, | podpisał traktat w Zürich, i że upatrują, niewiem 
lecz pogłoski te niczem nie są poparte. Głoszono, |czy słusznie, w nominacyi jego jakoby początek 
że Plener i Brestel złożą teki, Herbst przyjmie | powrota do owego zapomnianego traktatu. P. Sar- 
ministerstwo skarbu, i że gabinet uzupełni się li- |tiges niebawem Rzym opuści. Następca zaś jego 
beralnymi członkami Izby wyższej; nikt atoli o przybędzie ostatnich dni września. 

tych wszystkich zmianach nic bliższego przyto-| Obóz pod Rocca di Papa ma być zwiniętym 
czyć nie był w stanie. jutro dla dotkliwego chłodu w tak wysokiej stre- 
fie. Dowiadujemy się o nowym dekrecie wygna- 
nia wydanym przeciw pewnemu Polakowi zamie- 
Rzym 31 sierpnia. |szkałemu w Rzymie, kapitanowi zasłażonemu. Po- 
wód tego wygnania niewiadomy. 

Wspomniałem już o pogłoskaei dotyczących "Poz obni vzio 
opuszczenia prowiacyi Viterbo przez korpus oku- 
pacyjny francuski i ściągnięcia onego do Civita-| Kraków 5 września. 
vecchia, coby rychłe jego odwołanie zapowiadało. |Lwowa następujące pismo o klubie posłów bez 
Pogłoski te coraz się bardziej rozpowszechniają | wymienienia, którzy do niego nal $ 
i potwierdzają. Obawy przez to wywołane zaa-| Posłowie, którzy się zawiązali w klub ściślej- 
lazły odgłos także w samym Watykanie. Dowia- |szy, przyjęli 
doję się z dyplomatycznego źródła, że kardynał 
Antonelli właśnie dopiero co wystosował do mgra 
Chigi nuncyusza w Paryżu obszerną notę, w któ- 
rej rozważa dzisiejszą sytaacyą wewnętrzną pań- 
stwa papieskiego, tudzież we Włoszech. Zape- 
wniają mię, że sekretarz stanu użył w tem pi- 
śmie całej biegłości dyplomatycznej i zręczności 
rozumowania. Pierwsza część noty obejmująca 
pogląd na wewnętrzne stosunki Rzyma jest nie- 
równie krótszą; w drugiej, najważniejszą stano- 
wiącej stronę tego dyplomatycznego dokumentu, 
kardynał zastanawia się nad obecnem położeniem 
Włoch, nacechowanem najwyższą anormalnością 
i tymcząsowością, maluje dobitnie agitacyę i koo- 
wania strounictwa czynu, którego nauka otrzy 
mana pod Mentaną opamiętać nie zdołała, i z tą 
wamagającą się agitacyą, którą przykładami 
stwierdza, zestawia niepewność, chwiejność, bez- 
siłę gabineta włoskiego, który gdyby się wyzać 
nawet potrafił z wiarołomstwa i złej wiary, jakiej 
za urzędowania Rattązzego dał tak przekonywa- 
jące dowody rządowi cesarskiemu i Europie całej, 
niemógłby się jednak pozbyć organicznej niemocy 
swojej i przy najlepszych chęciach powściągnąć 
zamachów, jakie lada dzień rewolucyoniści goto- 
wi powtórzyć przeciw Rzymowi. Wobec podobne- 
go stanu rzeczy nuncyusz powinien stanowczo i 
nagląco zwrócić uwagę rządu cesarskiego na nie- 
wczesność powtórnego cofnięcia korpusu okupa- 
cyjnego, który jest w tej chwiłi jedyną rękojmią 
porządku nie tylko rzymskiego i włoskiego, ale 
oraz europejskiego, i w oczach całego świata ka- 
tolickiego utrzymuje powagę, tradycyjną misyą i 
opiekuńcze pierwszeństwo Fraucyi. Kardynał u- 
poważnią nareszcie nuncyusza do odczytania i zo- 
stawienia odpisu tej noty macgrabiemu Moustier. 
Pamiętają wszyscy, iż przed pierwszem opuszcze- 
niem teritorynm papieskiego w 1866, kardynał 
Antonelli podobną notę przesłał do Paryża, co 
wszakże nieprzeszkodziło wykonaniu konwencji 
wrześniowej. Gdy jednak tą razą rząd francuski 
nie zobowiązał się w podobny sposób, przynaj- 
mniej publicznie, dwór rzymski żywi nadzieję, iż 
jego przedstawienia skuteczniejszemi się okażą, 
osobliwie, gdy mają za sobą powagę świeżego 
doświadczenia i niedalekiej przeszłości. 

W dyplomatycznych kołach tutejszych zape- 
wniają, iż odwołanie hr. Sartiges głównie spowo- 
dowane było przegrauą jego w sprawie arcybi- 
skupa paryskiego. Cesarz Napoleon polecił mu był 
dołożyć wszelkich starań i nieszczędzić żadnych 
środków, aby koniecznie ksiądz Daiboy otrzymał 


Otrzymaliśmy dziś ze 


Program 
następującej treści: 

Program nasz zamknąć można w dwóch wyra- 
rach: wolność i narodowość. Wolność: we 
wszystkich stosunkach życia politycznego, spółe- 
cznego i ekonomicznego; Narodowość: zabezpie- 
czoną samorządem krajowym, rozwijanym w C0- 
raz większą pełoię. 

Będąc częścią tylko narodu polskiego, nie mo- 
żemy wchodzić dobrowolrmie w takie związki, 
któreby przesądzały przyszłość całego naszego 
narodu. Lecz strzegąc praw jako ¿oddzielnej w 
państwie indywidualności historyczno-narodowej, 
będziemy na drodze prawnej starali się zdobywać 
dla kraja naszego samorząd narodowy w coraz 
szerszych granicach, aby narodowość nasza mo- 
gła się rozwijać, spółeczność rozbita zjednoczyła 
się i urządziła, słowem: abyśmy spełnili posłan- 
nictwo naznaczone koleją losów dla tej części 
naszej ziemi i otworzyli dla całego narodu drogę 
do lepszej przyszłości, która ściśle jest złączona 
z dobrem monarchii rakuskiej. 

Albowiem w skutek ogólnego położenia rzeczy 
dobro i przyszłość nietylko naszego kraju w szezu- 
plejszem tego słowa znaczeniu, ale całego nasze- 
go narodu, złączone są ściśle z pomyślnością mo- 
narchii rakuskiej, czyli z dobrem wszystkich lu- 
dów państwo to składających, a zagrożonych, ró- 
wnie jak nasz naród, przez dwie sąsiedoie potęgi 
wojenne i zaborcze. ; 

Wolność i narodowość tak nasza jak każdego 
z narodow zagrożonych przez Moskwę i Prusy, 
muszą szukać bezpieczeństwa w związku wspól- 
nym pod rządem jednej dynastyi. Dlatego tym 
silniej nas obchodzi urządzenie, pomyślność i po- 
tęga państwa rakuskiego. 

Ustawy zasadnicze z 21 grudnia 1867 r. dla 
niewęgierskich krajów monarchii, nie uwzględni- 
ły słusznych żądań kraju naszego, zapozoały wie- 
le ważnych jego potrzeb, naruszyły prawa naszej 
indywidualności narodowej. Dlatego będziemy się 
starali przeprowadzić zmiany w tych ustawach 
zasadniczych, a usiłując otrzymać dla kraju na- 
szego samorząd narodowy i rozwijać go coraz 
szerzej, dążyć będziemy do urzeczywistnienia 
wszystkich jego warunków, z których tu głó- 
wniejsze wymieniamy: 

1) Wybór posłów na sejm krajowy i delegacyi 
sejmowej do Rady państwa powinien być nieza- 
leżay i wolny od wszelkiego wpływu oline i ciał 
reprezentacyjnych zakrajowych, a jedynie sejm 
powien mieć ‚prawo oznaczania ustawą krajową 
sposobu tych obu wyborów. Odwoływanie się sej- 
mu krajowego do innej reprezentacyi w wyjąt- 
kowy sposób wybranej, niszczy niezależność re- 
prezentacyi krajowej, 

2) Do zakresu działania sejmu krajowego oprócz 
spraw prawodawczych już mu przyznanych, nale- 
żeć jeszcze powinny: 

a. całe ustawodawstwo co do szkół. 

b. ustawowodawstwo cywilne i karne, gdyż za- 
stósowane być winno do krajowych stosunków 
spółecznych i ekonomicznych. 

c ustawy urządzające sądownictwo i władze ad- 
ministracyjne. | x 

3) Język polski powinien być językiem urzędo- 
wym w sejmie, w sądownictwie i administracyi, 
wykładowym we wszystkich szkołach i uniwer- 
sytetach, pozostawiając mowie ruskiej swobodę 
rozwijania się i kształcenia. 

4) Zarząd szkołami krajowemi oddany być po- 
winien władzom krajowym. 

5) Dochody z kraju naszego ciągnione, obraca- 
ne być winny przedewszystkiem na zaspokojenie 
potrzeb krajowych. Dopóki zaś kraj przez swoją 
reprezentacyę nie rozporządza swemi dochodami, 
uważany być musi za bezwłasnowolnego. 

6) Kraj winien mieć własną władzę wykonawczą 
w zakresie mu przyznanym, odpowieć przed 
sejmem, a przy boku monarchy oddzielnego mini- 
stra dla spraw krajowych. 

We Lwowie 29 sierpnia 1868 r, 


Dowiedziawszy się, że w liczbie nowych kandyda- 
tów dostojnik się ten nie znajduje, podczas gdy 
znany przeciwnik cesarski msgr Mórode ma być 
przyozdobiony godnością kardynalską, rozgniewał 
się mocno i napisał do hr. Sartiges list własno- 
ręczny, w którym wyrzuca mu, że od pewnego 


przy którym jest uwierzytelniony; odwołuje go za- 
tem natychmiast i wyraża nadzieję, iż następca 
jego margr. Banneville lepiej potrafi odpowiedzieć 
pwidokom i życzeniom swego monarchy.“ List ten, 
który hr. Sartiges usiłuje pokryć milczeniem, prze- 
raził go jak grom, ile że nie przypuszczał nawet 
możebności swego odwołania i również jak publi- 
czność mniemał, iż stanowisko jego w Rzymie nie 
było nigdy tak siloem i tak trwałem. Wtajemoi- 
czone w stosunki ambasady francuskiej ogoby do- 
dają, że do tak dotkliwego dla dla ambasady re 
zultata przyczynił się niepomała były pierwszy 
sekretarz i chargć d'affaires w Rzymie podczas 
rewolacyi październikowej p. Armand, niedawno 
mianowany brabią przez Papieża w nagrodę za 
tak przychylne rządowi papieskiemu raporta, ja- 
kie słał do Paryża w ciągu ostatnich wypad. 
ków, a którym rząd ten zawdzięcza powtórną in- 
terwencyą francuską. Raporta te i całe interim z 
takim blaskiem sprawowane, nie dawały, jak po- 
wiądają, spokojności ambasadorowi, który cały 
ten czas popisywania się z dyplomatycznym ta- 
lentem swoim masiat z wyższego rozkazu przepę - 
dzić we Francyi. Wróciwszy do Rzymu, jawną nie- 
chęć okazywał sekretarzowi swemu i począł się 
starać o jego odwołanie w Paryżu, lękając się 
powtórnego interim, coby go bardzićj jeszcze za- 
ćmiło. Wstępując jednak w ślady sekretarza jął 
odgrywać rolę serdecznego stronvika Stolicy świę- 
tej, zapominając o tem, że osobliwa tylko opieka 
Cesarzowej dozwoliła była hr. Armandowi zło- A l 
żyć dwuznaczność jakiej Napoleon II wyma-|ackim w Wiedoiu rozpoczęła się już dyskusya nad 
ga od swoich przedstawicieli i tak otwarcie Sia- | zmianą ordynącyi wyborczej i dotknięto tam prze- 
nąć w październiku po stronie papieskiej a prze- |dewszystkiem następujących punktów. Jeden z po- 
ciw Włochom. Hr. Armand zaś uzyskawszy wnet słów wniósł, aby wykreślić w nowym Btatacie 
po odwołaniu swojem i zawsze dzięki Cesarzowej | głosy wirylue biskupów, gdyż podłag konstytucyi 
wyższy stopień ministra pełaomocnego, nie zapo- | 21 grudnia 1867 r. ogłaszającej zupełne wszy- 
mniał, jak powiadają, dawnema swemu naczelni- |stkich wyznań równonprawnienie, także i superin- 
kowi zabiegów przeciw sobie czynionych, i skło- | tendent protestancki lub rabin żydowski mogliby 
nił Cesarza do nadania hr. Sartiges godności se- |sobie rościć prawo dv zasiadania w sejmie z gło- 
natorskiej, jakiej gorąco pragnął, nie myśl.clsem wirylnym. Postanowienie wnioska tego spo- 


Na przedstawienie komitetu szkolnego w Lisow- 
cach (powiat Zaleszczycki), Rada szkolna krajo- 
wa potwierdziła na posadzie nauczyciela w tą- 
mecznej szkole Piotrą M art yńca. 


Saa oÀ 
Wiedeń 4 września. W sejmie dolno-austry- 
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tej sprawy, postanowił odrzucić ów wniosek uwa- 
żając go za niegodną sejmu szykanę przeciw du- 
chowieństwu, gdyż w całym świecie— najwyższym 
dostojnikom kościelaym przyznane są głosy wi- 
rylne w parlanientach. Inny poseł domagał się 
zniesienia głosu wiryluego dla rektorów uniwersy- 
tetu; o kwbstyi tej mówiliśmy niedawno i zga- 
dzamy się w zupełności z wspomnionym wnio- 
skiem, aby grono profesorów wybierało swych re- 
prezentantów na sejmy krajowe. Podobnie — jak 
to uczynił poseł Krzeczunowicz w sejmie galicyj- 
skim — jeden z posłów w sejmie dolno-austrya- 
ckim wniósł, aby odtąd sejm sobie wybierał 
marszałka , zostawiając N. Panu potwierdzenie 
wyboru. Dotychczas bowiem N. Pan mianuje mar- 
szałków sejmowych, — Wszystkie te wnioski prze- 
kazano wydziałowi z trzech posłów złożonemu. 

— Jak jaż wspomnieliśmy, minister rolnictwa 
hr. Alfred Potocki dał ucztę na cześć zgroma- 
dzonych obecnie w Wiednia gospodarzy wiejskich 
z Niemiec. Pomiędzy zaproszonymi gośćmi znaj- 
dowali się ministrowie Beust, Berger, Brestel, 
Hasner, Taaffe, marszałek sejmu dolno-anstrya- 
okiego baron Pratobevera, prałat Helferstorfer, hr. 
Edmund i Henryk Zichy itd. Minister rolnictwa 
wniósł toast za niemieckich gospodarzy i ich sku- 
teczną działalaość. Kanclerz baron Benst pijąc 
zdrowie gości, wyraził nadzieję, że wracając do 
swéj ojczystój zagrody, żywe z sobą uniosą wspo 
mnienie o postępie i rozwoja wolności i swobód, 
o zgodzie między ladem a rządem w monarchii 
austryackiój. Wiceprezes zgromadzenia Washiog- 
ton wniósł trzechkrotny okrzyk: niech żyje! na 
ministra rolnictwa, który dziękując za tę owacyę 
radby ją raczéj kłaść na karb pięknego urzęda, 
jaki piastuje, aniżeli ją ewojćj przypisać osobie. 
„Mojemu sąsiadowi z prawój strony (baron Beust), 
który uznał konieczność utworzenia ministerstwa 
rolnictwa w Austryi, zawdzięczamy takowe. Urząd 
ministra rolnictwa w Austryi jest obowiązkiem 
miłym. Jeśli zaowu tutaj przybędziecie, przekona 
cie się o gospodarskich postępach w Austryi, 
które tylko w drodze wolności osięgnąć można.* 
Na tój przemowie skończyła się uczta. 

— Minister spraw wewnętrzaych Dr Giskra 
wybrany posłem na sejm dolnoaustryacki w miej- 
sce Miihlfelda, nie złożył jeszcze mandatu w sejmie 
morawskim. Ponieważ równocześnie nie można 
być członkiem dwóch sejmów, przeto Dr Giskra 
jeden albo drugi mandat złożyć musi. Onegdaj 
oznajmił wyborcom swoim w Bernie, że prawdo- 
podobnie będzie musiał porzucić krzesło w sejmie 
morawskim, gdyż obowiązki poselskie wymagają 
ciągłej obecności w miejscu, gdzie sejm obraduje, 
on zaś jako minister w Wiedniu bawić musi. Mi- 
nister z łzami w oczach wynurzył żal swój z po- 
wodu tej alternatywy, w jaką go stawia obowią- 
zek posła morawskiego i ministra; w sejmie wie- 
deńskim jedno z drugiem może pogodzić. Tylko 
dlatego może zdecyduje się złożyć mandat w sej- 
mie morawskim, lubo go z Bernem tyle drogich 
- wiąże wspomnień. 

— Arcybiskup prażski i Biakapi czescy posta- 
nowili wyjątkowo brać udział w obradach sejmo- 
wych nad ustawą o dozorze szkolnym. Tak atrzy- 
muje Presse; lecz wiadomość ta jest nieprawdo- 
podobną, bo dowodziłaby niekonsekwencyi poli- 
tycznej ze strony wspomnionych dostojników ko- 
ścielnych. 

— C. k. prokuratorya sądowa w Pradze haur- 
tem konfiskuje dzienniki czeskie. Var. PFokrok, 
Nar. Noviny, Posel z Prahy i Hlas, wczoraj na- 
raz z niewiadomych powodów uległy konfiskacie. 
Na brak więc zatrudnienia prokuratorya tame- 
czna użalać się nie może. Ale i sądy powiatowe 
nie mniejszą obarczone są pracą. Jeżeli w Pra- 
dze dzienniki okasioa spać nie dozwalają, 
to w powiatach meetiogi ladowe znacznego do 
wytaączapia procesów dostarczają paige, I tak 
np. sąd powiatowy w Horicach prowadzi obecnie 
dwieście dziewięćdziesiąt i trzy śledztw przeciw 
293 osobom o udział w znanym meetiagu w Chlu- 
mie, a trzeba wiedzieć, że coraz więcej uczestni- 
ków zgłasza się dobrowolnie do sądu prosząc o 
wytoczenie im śledztwa.— Podług telegramów do 
dzienników wiedeńskich, administracye zwyż wy- 
mienionych dzienników żałobnemi plakatami 
oznajmiły publiczności konfiskatę. Dowcipu tego 
zaprawdę niepojmojemy. 

Już po napisaniu tych słów dochodzi nas wia- 
domość, że i dzisiejszy numer Ngrodnich Novin 
przez prokuratoryę zabranym został. 

— w sejmie vorarlberskim w Bregeucyi kilka 
posłów postawiło wniosek względem przesłania 
Cesarzowi adresu dziękczynnego, ministerstwu zaś 
wotum zaufania. Z 

— Przed kilkoma dniami donieśliśmy w kro- 
nice za innemi dziennikami, że znana deklarącya 
posłów czeskich tylko przypadkiem ocalała wśród 
ogólaćj koofiskaty, jakićj ulegają wszelkie obja 
wy prasowe opozycji czeskićj. Przypadkiem tym 
miał być sea dyrektora policyi w Pradze barona 
Stranba, który przybywszy z Tyrola w wilię o- 
głoszenia deklaracyi, strudzony podróżą, kazał 
się nie budzić, — tak że deklaracya przeszła bez- 
karnie. Otóż dyrektor policyi ogłasza w dzienni- 
kach całą tę wiadomość za pięknie ułożoną bł- 
jeczkę, gdyż przyjechał do Pragi w dwa dni 
przed wydrukowaniem deklaracyi i czynił, co mu 
z urzędu wypadało. 

— Wielka księżna rosyjska Teresa Oldenbur- 
ska całą zimę bieżącego roku przepędzi w Pra- 
dze i w tym celu najęła tam całą kamienicę na 
mieszkanie. 


Królestwo Polskie. 


Mosk. Wied. piszą z Wiloa, że pogłoska o przy- 
gotowaniach do wydania rytuału katolickiego z ro- 
syjskim tekstem, sprawdza się. Wiadomo, że so- 
bór trydeneki zlecił Papieżowi poprawne wydanie 
ksiąg kościelnych katolickich; na Skutek czego, 
za czasów Piusa V zostały wydane Mszał rzym- 
ski (w roku 1570), obejmujący msze, i Brewiarz 

ki (w roka 1568), zawierający resztę obrząd- 
ków kościelnych i w ogólaości modlitwy cbowią- 
zujące księży katolickich; za czasów Klemensa 
VIII Rzymski rytuał biskupi (Pontificale romanum) 
w roku 1596, i za Pawła V Rzymski rytuał dla 
Proboszczów (Rituale romanum) w roku 1614. W o- 
statnim rytuale objęte są obrządki kościelne, oraz 
modlitwy i hymny podczas procesyi, Wazy- 
stkie rytuały rzymskie wydane s% po łacinie i 
obowiązują we wszystkich szczegółach. Tylko 
w „rytuale proboszczów wyłożone są pytania i 
odpowiedzi przy niektórych obrządkach, jako to: 
ebrzcie i ślubie, czynione ustnie parafianom w ich 
języku; mała ta cząstka rytuału sporządzona by- 


tewnik, wszelako mógłby być upowszechniony po- 


do katolickiego nabożeństwa, jakkolwiek bezwąt- 


skoro wydanie w języku rosyjskim ogóloych szkol- 


mogą w wydaniu dokładniejszych nabożnych ksią- 


żek katolickich, używanych przy dodatkowem na- 


bożeństwie, naprzykład Złotego Ołtarzyka.« 


— Urzędowy Dnewnik Warszawskij zwrócił u- 
wagę na żydów w Polsce, upatrojąc w tym ży- 
wiole dogodne narzędzie rozstroja społeczeństwa 
polskiego. Wiądomo, jakim prześladowaniom ule- 
gali storozakonni zawsze pod panowaniem rosyj- 
skiem, że w samej Rosyi niewolao im było mie- 
szkać, a na Litwie ograniczano ich pobyt, wreszcie 
za czasów Mikołaja kazano im tak na Litwie jak 
w królestwie kongresowem golić brody, nosić 
włosy strzyżone po europejsku, i zabroniono dła- 
gich sukien, tudzież miewolno im było mieszkać 
w pobliża granicy, a wreszcie porywano tłamami 
dzięci żydowskie, które oddawano na majtków. 


Usamowolnienie starozakonnych dataje się nie od 


jakich tam postanowień rządowych, lecz od ru- 
chów warszawskich przed powstaniem, i nastąpiło 


ono obyczajem, nie prawem, na podstawie raczej 
spółecznej niż prawnej. Pomimo bowiem kodeksu 


cywilnego, nie znającego różnicy wyznań, nie wol- 


ao było żydom bez szczególnego pozwolenia na- 
bywać ziemi, albo trudnić się pewnemi zawoda- 
mi. Sam jednak kodeks cywilny był jaż wielkiem 
ułatwieniem dla żydów w zbliżenin się do pola- 
gów, i pod jego wpływem, jakoteż pod wpływem 
szkół publicznych, z których chociaż mała ilość 
starozakonnych korzystała, znalazły u znacznej 
części żydów, szczególniej w Warszawie przystęp 
obyczaje, a przeto i uczucia polskie. Dopiero po 
stłumieniu powstania zaczęły się na nowo wyklu- 
czania i prześlądowanie. Warszawski Dnewnik 
aapisał świeżo artykuł, z którego się pokazuje, 
iż rząd stawia żydom waranki, pod jakiemi przy- 
puścić ich pragaie do równości, a nawet przyznać 
im pewne przywileje. Waruoakami temi są na 
pierwszem miejscu: zrzeczenie się wszelkich sym- 
patyj polskich i przyjęcie języka rosyjskiego. 

Jak od upadku powstania r. 1863 głównem u- 
siłowaniem rządu rosyjskiego jest rozbić do szczę- 
tu naród polski, nie tylko pozbawiając go języka, 
ograniczając go w wolności religijnej, starając się 
o jego zubożenie, lecz nadto tworząc różnicę mię- 
dzy prowincyami przed i za bnżańskiemi, a wre- 
szcie dzieląc lad ną narzecza, religię na obrzędy, 
tak i w tym planie ntworzeaia z żydów falangi 
dla rozbicia społeczności polskiej, widać jeden i 
tea sam Ssystemat destrukcyjny. Rząd rosyjski 
podzielił już Polskę na narodowości: katolików 
tylko aznając za polaków, uuitów jako rusinów 
zą rosyan, litwinów za łotyszów, protestantów za 
niemców, tak również usiłuje utrzymać i rozwinąć ży- 
dowski żywioł jako odrębność nietylko kościelaą 
lecz narodową, a teraz zamierza wcielić ich do wiel- 
kiej rodziny rosyjskiej. Oto wyjątki z artykała 
Dnewnika Warszawskiego w tym przedmiocie: 

„Żydzi gubernij nadwiślańskich, stanowiąc dość 
znaczną masę ludności, i skapiając w swych rę- 
kach bogactwa i kapitały, przedstawiają taką si- 
ię, jakićj mie można pozostawić bez uwagi. Dro- 
gą odpowiednich środków, możemy postawić ich 
w najkorzystniejszych warunkach w ich ducha, a 
zarazem nabyć w ich osobie obywateli godnych 
zaufanią i sprzyjających interesom rosysjskim. 
Lecz przy urzeczywistnieniu tego zadania, powin- 
ny być brane w rachubę nietylko opis warunki, 
lecz i wieloliczne szczególności dotyczące wy- 
łącznie żydów, jak naprzykład ich stosunek do 
ludności polskićj, ich wiara, sposób życia, cha- 
rakter, skłonności, zdolności itp. 

„Przechodząc ze sfery ogólnych założeń do szcze- 
gółów, zdaje się nam, że przy rozwiązaniu ży- 
dowsko-polskićj kwestyi, najgłówniejszćj i pierw- 
széj z kolei, staraniem rządu i społeczeństwa po- 
winno być o ile można największe oddzielenie 
dwóch żywiołów tego kraju : — polskiego i żydow- 
skiego. Lecz oddzielając żydów od Polaków, nie 
powinniśmy pozostawiać ich jako siłę neutralną; 
przeciwnie, usiłowania nasze powinny być skiero- 
wane do tego, żeby uczynić solidarnemi nasze i 
ich interesa, i w nataralnym biegu historyi, zje- 
dnać sobie ich sympatye. 

„Jednym z najszlachetniejszych środków dla osią- 
gnięcia tego cela, powinno być wychowanie mło- 
dzieży żydowskićj w ściśle oznaczonym kieranku; 
urządzeniej szkół na nowych odpowiednich ce- 
lowi podstawach, będzie nowym krokiem dla wy- 
prowadzenia na jaw kwestyi żydowsko-polskićj, 
Postaramy się dowieść dokładności naszój myśli. 

O ile żydzi sympatyzowali z powstaniem z 
1831 r. wiadome jest wielu; potwierdzają to i 
sami Polacy. Lecz rząd rosyjski nie skorzystał z 
tamtoczesnych okoliczności, i niestety pozostawił 
wychowanie żydów pod bezpośrednim polskim 
wpływem. Rok 1831 nauczył Polaków, że z ży- 
dami trzeba zacząć nową taktykę; puszczono w 
bieg „jedność, braterstwo.* Starzy, poważni ludzie 
śmiali się z tych frazesów pustych, lecz młodzież 
unoszona była przez nie. Spolaczenie żydów, szcze- 

ólnie w Warszawie, dzięki zręcznym działaniom 
olaków, dosięgło wielkich rozmiarów. Przetłóma- 
czona została na język polski biblia i modlitwy; 
wychodziła polasko-żydowska gazeta; w domach 
modlitwy mówione były kazania w języku pol- 
skim i w polskim ducha; pozwolono żydom trzy- 
mać słagi polskie, dla wprowadzenia języka pol- 
skiego do codzienuego życia żydów. Polacy pro- 
wadzili swą sprawę milcząc, dopóki rokosz z 1863 
r. nie położył końcą takiemu porządkowi rzeczy. 
Polacy zostali poskromieni a spolaczeni żydzi roz 
czarowali się w swych nadziejach. Ruski rząd 
przedsiębierze teraz rozmaite środki dla zrówna- 
nia tatejszój prowiacyi pod wszelkiemi względa- 
mi z cesarstwem, lecz takich reform, które spe- 
cyalnie dotyczyłyby żywiołu żydowskiego na zie- 
mi polskiój, dotąd wprowadzono bardzo mało. Z 
tego możnaby wnosić, że rząd patrzy ną wszyst- 
kich mieszkańców nadwiślańskich gubernij z je- 
dnego punktu zapatrywania się i jedaakowemi 
środkami stara się wprowadzić język rosyjski i 


ła dotąd u nas w językach: francuskim, niemie- 
ckim, źmudzkim, łotyskim i polskim. Obecnie za- 
mierzono wydać dla zachodniej Rosyi (Litwy) ry- 
taał proboszezów (Rituale romanum) z przekładem 
kilku kartek polskich na język rosyjski. „Dono- 
szą także — pisze pomieniooa gazeta — że okrąg 
nankowy wileński przygotowuje nowe wydanie 
katechizmu rzymsko - katolickiego po rosyjsku, do 
którego dołączone zostaną dla uczni katolików w 
języku rosyjskim ogólne modlitwy w szkole i in- 
ne. Jakkolwiek mały będzie pomieuiony modli- 


l 


między ludem, gdyby wydany został oddzielaie, 
a nie jako dodatek do katechizmu. W każdym ra- 
zie, ten modlitewnik zbyt mało posługiwać będzie 


pienia potrzebny jest dla szkół. Zachodzi pytanie: 


nych i kilka inoych modlitw katolickich nie spo- 
tkało przeszkód, jakież więc trudności zachodzić 


CZĄS z Niedzieli 6 Września 1868. 
w a O 
wodowała nieobecność arcybiskupa wiedeńskiego 


i biskapa z St. Pólten w sejmie dolnoaustryackim. 
Wydział atoli, któremu Izba poruczyła zatatwienie 


życia żydów. 


ba w odległój przyszłości.*,,... 


pisze: 


go, kiedy wszyscy żydzi zachodnićj Europy i pół 


i Prus, gdzie rządy od samego początku stara 


i wewnętrznym pociągiem. 


należy działać na polskich żydów.“ 


miarach rządu: 


aie miał założyć takich samych szkół w Króle- 


stwie Polskiem, gdzie łączenie dzieci żydowskich 


z chrześciańskiemi jest tem samem co łączenie ży- 
dów od samego niemowlęctwa z polakami? Ja- 
kim sposobem można spodziewać się zruszczenia 
żydowskiego chłopca, znajdującego się w kole 
dzieci polskich od ośmia lat wieka? Jakim spo- 
sobem możaą spodziewać się, żeby nauczyciel 
polak, wykładający z rozkazu język rosyjski, sta- 
rał się obudzić w żydowskim chłopcu miłość do 
rusynizmu, przy historycznem, szczególnie przy 
teraźoiejszem utajonem, a niemniej silaem nieu- 
sposobieniu do wszystkiego co rosyjskiego? Na- 
leży dodać, że urządzenie szkół żydowskich w ga 
berniach nadwiślańskich, byłoby daleko łatwiej- 
szem i skuteczniejszem, niż było przed dwudzie- 
sta laty w zachodniej Rosyi, dla tego, że naten- 
czas rząd niemając żydowskich nauczycieli, któ- 
rzyby ukończyli kurs nauk w jakimkolwiek za- 
kładzie naukowym, musiał z konieczności zada- 
waloiać się żydami artodydaktykami, którzy dłu- 
gi czas przeszkadzali rozwojowi żywiołu rosyj 
skiego w młodzieży żydowskiej. Tymczasem teraz 
rząd w tym celu może wybierać młodych pada- 
gogów, z tych co ukończyli kars nauk w szkołach 
rabinów, które zdołały już przynieść pożytek w 
sprawie ukształcenia i zruszczenia swych współ- 
wyznawców, jak okazuje się z odezwy p. Postel- 
sa, który w 1864 r. zwiedzał szkoły żydowskie 
w północno i poładniowo-zachodnich guberniach. 

„Rozumie się samo przez się, iż w systemie 
wykształcenia młodzieży żydowskiej, na pierwszym 
planie powinny być elementarne szkoły żydow- 
skie. Niemniej takie szkoły dla polskiej żydow- 
skiej młodzieży nie istniały prawie, chociaż w kra- 
ja tutejszym były ogólne szkoły elementarne, u 
trzymywaue kosztem ludności miasteczek i miast. 
Ale oprócz niedogodności tych szkół dla żydów 
Z z stanowiska, jak już wspomnieli- 
śmy, dzieci żydowskie rządko do nich uczęszcza- 
ly z dwóch przyczya: 1) dla tego, że żydzi nie 
byli usposobieni powierzać wychowanie swych 
dzieci katolickim nauczycielom; i 2) dla tego, że 
dzieci żydowskie nie znając języka polskiego, 
w którym były wykładane wszystkie przedmioty, 
usuwały się od szkół, Były przykłady, że w mia- 
stach ludność żydowska stanowiąca 750/9, zp 
ła 75°% ogólnej sumy na utrzymanie szkoły, a 
tymczasem uczęszczało do, niej dzieci żydow- 
skich 50/5. 


„Po wykonaniu ukazu z d. 30 sierpnia 1864 r., 


pozwalającego gminom żydowskim oddzielić się 
od ludności katolickiej i utrzymać swoim kosztsm 
szkoły elementarne, miejscowa władza szkolna, 
prawdopodobnie widząc niedogodności ogóloych 
szkół elementarnych dla ludności żydowskiej z po- 
wodu wyżej przytoczonych przyczyn, pomaga Z8- 
kładania osobnych szkół żydowskich. Fakta do- 
wiodły całej wagi takiego środka, albowiem w 
miastach gdzie uczęszczało do ogóloych szkół 
elementarnych 5 do 6 dzieci żydowskich, obecnie 
w nowo założonych szkołach żydowskich uczę- 
szcza 70 do 80 uczniów. Szkoda, że żydom tylko 
dozwolono, a nie włożono za obowiązek posiada- 
nie własnych swych szkół. Takie postanowienie 
mogłoby mieć wielki wpływ na ukształcenie dzie- 
ci licznej fanatycznej ludności żydowskiej, sekty 
chassydów. Przytem, w istuiejących szkołach ży- 
dowskich zajmoją par lądzie, którzy kształcili 
się nie w rosyjskich zakładach naukowych, lecz 
którzy skończyli kars nauk w trzech klasach, a 
nawet w tej liczbie są zpolaczeni żydzi, wycho- 
wańcy byłej warszawskiej szkoły rabinów. 
Należy wspomnieć, że mówiąc o konieczności 
osobnej szkoły żydowskiej, wcale nie myślimy 
zaprzeczać żydowskiej ludności uczęszczania do 
średnich i wyższych zakładów naukowyczieh, gd 


rosyjskie prawa, tak do życia Polaków, jak ido 


„W takim razie, w planach przekształcenia za- 
wierałaby się wielka omyłka. Kto choć cokolwiek 
obznajmiony jest z historya, sposobem życia i cba- 
rakterem tych dwóch narodowości, zapewnie zgo- 
dzi się, że pomiędzy niemi jest cała przepaść, a 
dla tego na wyż wspomnioae dwie narodowości, 
należy działać różnemi środkami. Polacy mają 
swoją mnićj więcćj osobną historyę, swe trady- 
cye, pomniki swych bohaterów i nakoniec swój 
własny język i literaturę. Dla tego tu przy wpro- 
wadzeniu nowego porządku, na każdym kroku 
spotykają się trudności, i jeżeli jest nadzieja na 
zupełne zruszczenie nadwiślańskiego kraju, to chy- 


Tua naturalnie powstaje organ rosyjski przeciw 
prześladowaniu żydów przez dawne rządy, i tak 


„Żydzi — rzecz inna! Dla nich nie było nie przy- 
jemnego i rozkosznego w dawnój Polsce szlache- 
ckićj. Dla nich polszczyzna stanowi bardzo gorz- 
kie wspomnienię przeżyłych dawnych lat. Sama 
ta okoliczność, że polscy żydzi dotąd nie przy- 
swoili sobie do domowego użytku języka polskie- 


wyspu krymskiego, mówią językiem swego kra- 
ju, stanowi jawną protestacyę przeciw roszczeniom 
Polaków, i dowód, że żydzi nigdy nie uważali i 
nie mogli uważać Polski za swą ojczyznę. W isto- 
cie, w częściach Polski przyłączonych do wsz 

J 


się wprowadzić język niemiecki i cywilizącyę nie- 
miecką, żydzi nigdy się nie sprzeciwiali i chętnie 
przyłączyli się do nowéj rodziny, zapominając 
swą przeszłość. Dla czegóż ma zwłóczyć Rosya 
z nabyciem sobie 900,000 wiernych obywateli? 
Trzeba tylko szczerze wziąć się do tój sprawy. 
ydzi polscy SĄ surowym materyałem, z którego 
można ulepić jaką się podoha formę. Dotąd nie 
przyjęli żadnćj cywilizacyi, Nie mogą jednak na 
dal pozostać w dawnćj swój odrębności i być o- 
samotoionymi, i każdy z nich zgodzi się, że dla 
nich daleko lepićj, i korzystniej przyswoić sobie 
żywą, potężną ruską narodowości, niż kończącą 
swój wiek polską. Potrzeba im tylko dać popęd, 
dalój pójdą już sami, nietylko siłą energii, lecz 


Pytanie zależy tylko na tem: jakiemi środkami 


W dalszym ciągn tego urzędowego artykułu 
znajdujemy wzmiankę o usiłowaniach Mikołaja, 
aby na Litwie zaprowadzić język rosyjski między 
żydami przez rosyjskie s.koły rabinów i tłoma= 
czenie ksiąg kościelnych żydowskich na język 
rosyjski. Teraz zamierza rząd iosyjski z pomocą 
żydów po moskiewsku wychowanych, zmoskwi- 
cić cały ludność starozakonną w Królestwie Kon- 
gresowem. Dziennik Warsz. tak pisze o tych za- 


„Zachodzi pytanie, jeżeli w samem cesarstwie, 
gdzie zakłady naukowe są całkiem rosyjskie i lu- 
dność rosyjska, rząd uznał za właściwe założyć 
osobne zakłady naukowe żydowskie, dla czegoby 


bezpośredni nadzór rosyjskiej zwierzebności i wy-|po prostu „szlachcic“, to z nazwiska swojego robią 
kład wszystkich przedmiotów w języku rosyjskim, |sobie imie rodowe przez odrzucenie „ski* albo i 
asuwa wszelką obawę spolaczenia, a wykład re-| wiele innych zmian robią niezgodnych z duchem ję- 
ligii starozakonnej może zaspokoić ich uczucie re- | zyka, z historyą, z obyczajem — i częstokroć z prawdą. 
igijne. R — Z pod Tatry 2go września. 
Zeb owsko-rosyjskiemu w i i iershitsi 
w srebro Rb Ep god kz w SE Deap nir an rka dg kaj 
SA A i w i kal » bi komit+ cie Orawskim dolina, z lasów i polan żyznych zło- 
i aem jest założyć w Warszawie 8% ra, rar | zona, stykająca się z górami i lasami do parafii Cho- 
nów na wzór dwóch wyżej wspomnionych, rozu- chołowskiej należącemi w starostwie Nowotarskiem 
Se sig z usanięcjóm wad, jakie się w NICH ukat|(„ wio swana, wacikiałoio: teójkatk ńiemel 8000 
zały. Podobna szkoła w Warszawie, przyniosłaby morgów cbojmojące: dokoł o" iemi i 
lerstoliwa PON e obiłaby dobrych pk | 29 Jmująca, dokoła górami wysokiemi obwie- 
niewątpliwą korzyść; przysposobiłaby : dziona. Jest to miejsce urocze, oko i duszę niepoję- 
dagogów, których ucznwa się wielki brak, i do- | tem uczuciem i zachwytem bawiące i może aiia da: 
starczyłaby ludności żydowskiej uczonych Tabi- | oe piękniejszej okolicy. Dolinę przeżyna spory i bystr 
nów, przejętych rosyjskim kierunkiem. Przeszłość | strumień wody. Orawice są majętnością po cz šol w 
wykazała, jaki szkodliwy wpływ mieli polscy ra- Zichy - Ziesy, w większej zaś części Miika Twar- 
biai i kaznodzieje na społeczeństwo Żydowskie doszyna. Ci dwaj właściciele przez ugodę wzajema 
podczas rokoszu 1863 r. „Przytem należy dodać, | zamienili między sobą wielkie obszary lasów. Ab tą 
że jeżeli w miastach rabini stanowią obrońców ugodę dla obu stron pomyśluą i korzystną pa hr 
polskiej propagandy, w małych miasteczkach są uczynić pamiętną, miasteczko Twardoszyn dało uczt 
do najwyższego stopnia nieokrzesani. Kiedy istnia- | pardgo sutą i świetną na dniu 27 sierpnia na ers 
ła w Warszawie szkoła rabinów, to każdy przy- pysznej polanie Bystra, obok kościołka w Orawicach 
sposabiający się na rabina musiał przedtem zdać w urządzonym w tym celu z desek obszern b 
egzamin w szkole rabinów. Od czasu zwinięcia tej dynku z salą do tańca, jadalnią i kuchni este 
szkoły w 1863 r. egzamina zdawane są przed ra- poprzedziło nabożeństwo w ozdobnym kościołku : 4 
binami gubernialnymi. Lecz poniewaź synowie I- Krzystowczyk proboszcz twardoszyński zaintonował: 
zraela (według wyrażenia Zalmudu), są łaskaw- | Tę Deum a potem odprawił mszę św., pod któ- 
camt i dziećmi łaskawców, egzamina te istaieją tyl- rej kapela doborowa la nieba oraw 
git PRE przegrywała pieśni razem z lu- 
ko dla formy, albo wcale nie istnieją. Tylko szko dem śpiewając Na tem naboż io-ułazmż 
ła rabinów mogłab é podobn nieład i rzy- a Ode aaa ooo saa aio; nlesmieraą 
n Biaby usunąć p y przy” | liczba osób różnego stanu znajdował iej 
dtować łość obrońeó syj- Św, «W boika obiekcie pc 
E j na prŁysztośĆ ODrORCÓW sprawy TOByJ-|posiądano do stołów, a w czasie obiadu kilka gości 
skiej w tutejszym kraju. miało przemowy. Najprzód przemówił po słowacku 
Vice- Comes, podstarości; potem po madiarsku miał 
długą i dobitną mowę X. proboszcz twardoszyński, i 
w niej wyłuszczył powody owego licznego zebrania 
i uczty; przemówił także po madiarsku Supremus 
Comes, starosta orawski p. Smrecsanyi, Dalej wystą- 
pił naczelnik z Terścieny i przemówł po polsku, dość 
gładkim i zrozumiałym językiem za narodem polskim 
uciemiężonym, a szczególnie, jak polityka zaborcza 
sąsiadów niewinną Polskę rozerwała i długie czasy 
uciskała, a dotychczas na północy dzieci jej tyrani- 
zować n'e przestaje, Mowę tę przyjęło całe grono 
gości oklaskiem i donośnym okrzykiem: Elien! Niech 
żyje Polska! Po tej mowie wystąpił jakiś młody po- 
lak nieznajomy w okolicy, i na odwet po polsku pio- 
runująco także politycznie odpowiedział, lecz niepo- 
trzebnie wtrącił do mowy swojej, że nie dość, jak 
księża uczą, modlić się tylko, gdyż trzeba czynu i 
pracy. Temi słowy mocno się goście obrazili tak 
świeccy jak i duchowni, i głośno na to sarkali, gdyż 
każdy chrześcianin doskonale wie i doświadczenie po- 
Biada, iż księża nie uczą, aby się tylko modlić a nie 
pracować, owszem mocno w lud wpajają, że wiara 
bez uczynków jest martwa, jakoteż ora et labora 
et Deus dabit omnia bona. W końcu ipewien oby- 
watel sędziwy z miasteczka Twardoszyna, gospodarz 
całą ucztą kierujący, rozpoczął długą mowę po sło- 
wacku, i całą niemal godzinę ją prowadził, przez co 
znudził gości. 
Podczas obiadu kapela różne przegrywała melodye 
z mozdzieży strzelano, aż się góry t.zęsły i na- 
wzajem sobie echami odpowiadały. Po obiedzie prze- 
szli goście do sali i tam rozpoczęły się narodowe 
tańce, przyczem także i mazura niezaniebano. Pod 
wieczór wszyscy się rozjechali, I tak zakończono Za- 
bawą akt ugody dwóch właścicieli gór i lasów, fdla 
pamięci i utrwalenia zażyłości, 4 
— D. 29 sierpnia umarł w Badea-Baden na kar- 
bunkuł, profesor Schóabein z Bazylei, słynny chemik, 


który odk:ył ozon i wynalazł bawełnę strzelającą. 


ERZENI ERY TY POROWATYCH KACH ARCO ET 
Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 5 września, Wczoraj wieczór przybył 
tu z Wiednia Namiestnik kraju naszego hr. Agenor 
Gołuchowski, i stanął w pałacu Spiskim. W dworcu 
kolei przyjmował go radzca dworu i naczelnik po- 
wiatu p. Possinger. Prezydent miasta Dr Dietl zą- 
trzymany u siebie na wsi chorobą, nie mógł przybyć 
dla powitania p. Namiestnika. Dziś hr. Gołuchowski 
zwiedzał różne tutejsze zakłady i instytucye oraz ko- 
ściół katedralny. Wieczorem odjechać ma do Lwowa. 

— Dziś rano przejechała przez Kraków z Czernio- 
wiec do Wiednia W. księżna Ołga, żona W. ks. Mi- 
chała Rosyjskiego (Cecylia księżniczka badeńska) ja- 
dąc z Krymu i Besarabii. Podróżni jadący tym sa- 
mym pociągiem kolei galicyjskićj, co pomieniona księ- 
żna, wielce zdziwili się, że przez całą drogę nigdzie 
na stacyach nie dzwoniono na znak do wsiadania ani 
też lokomotywa zbliżając się do Btacyi , nie dawała 
znać o sobie gwizdęm. Jeżeli pomieniona księżna ro- 
syjska chciała, żeby jéj nie przerywano snn gwizdem 
i dzwonieniem, to był na to sposób: nająć sobie oso- 
bny pociąg, 


chleb pszenny: Chęciński przy ulicy Długićj, 
Merkert przy ulicy Szczepańskićj i Wątorski 
przy ulicy Mikołajskićj — za 1 cent 3Y, łuty wied.; | ** 

chleb żytni: Chęciński przy ulicy Długiój, Ły-| Uiczył ou lat 69, 
sakowski przy Targowisku drzewa na Kleparzu — — Dotychczas próbowano tylko na parowcach 
za 1 cent 5 łutów wied.; amerykańskich ogrzewać kotły naftą i przekonano 

bułki przednie: Pindelski przy ulicy Floryań-|się, że na małych szczególnićj statkach puszczających 
skiój — za 1 cent 2%, łat, wied. się w daleką podróż, nafta ma tę wyższość od węgla 

butki zwyczajne: Bartl przy ulicy Szewskićj |iż mało zajmuje miejsca. Jednakże wzgląd na bez- 
Chęciński przy ulicy Długiój, Racięski przy ulicy] pieczeństwo wstrzymuje statki parowe od posługiwa- 
Pijarskićj — za 1 cent 3%, Iut. wied.; nia się naftą, D. 27 sierpnia próbowano we Francyi 
chleb parowy Barucha: 1 funt 61/4 cent.; ogrzewać lokomotywy naftą i skutek okazał się być 
chleb prądnicki i pędzichowski: 1 fant 6!) cent. bardzo pożądany. W miarę zwiększenia się produkcyi 

— N. Cesarz Ferdynand przeznaczył na ukończe- | nafty nastąpi może rozpowszechnienie jéj jako mate- 
nie wewnętrznego urządzenia kościoła w Starym Żmi-|ryału opałowego. 
grodzie (powiat Krośnieński) 300 złr. i na sprawie-| — W ostatnich dniach sierpnia pruszył śnieg przez 
nie organów w Mużyłowicach (powiat Jaworowski) |trzy godziny w Braemar w Szkocyi i na wieln wiej- 
200 złr. scach leżał niestopiony do nazajutrza, 

— Donoszą nam z Wieliczki, że bawiące tam to | — Jedną z tajemniczych postaci, -k 7 
warzystwo dramatyczne pod zarządem p. Miłosza | przybrała w aj prawde basy we Petite 
Sztengla ukończyło właśnie szereg przedstawień z za-|tąd i po całej Europie się rozeszły, jest „człowiek o 
dowoleniem publiczności miejscowój i okolicznój, i|żelazaej masce w drugiej połowie 17g0 wieku 
pamięją boży ke RER na Szląsk, gdzie nie- | Maóstwo domysłów, kto mógł być owym więżniem, 

ojczystćj, wziętych było za przedmi je 

riy w a kj opłata listowa do Belgii wy- wią jak ZPU gg ud fce al 
nosi centów za list pojedynczy, a za list nie fran |na tle tajemnicy. Dotychczas i i i 
maż PER. przybyły, 20 cont, Od próbek towa- terrone raidat Po 
rowy uków opłatą wynosi po 3 centy za każ £ i ibli 
E R ulni p y P y za każde| pod „żelazną maską“ oblicze swoje ukazywał. Biblio 


powiatach“, — A cóż będzie robił p. guberaator ?— | cej zajmuje się dwoma ostatnimi, jako najwięcej praw- 
dopodobieństwa przedstawiającymi, Matthioli nie był 
jednak skrycie uwięzionym, umarł on około r. 1687 
i położono na grobie jego kamień. Matka Ludwika 
XIV miała kilkoro dzieci, i niewiadomo, co się z nie 


odpowiedział policyant i zabrał laskę. Czy pana Gi-|stylii pojedynczo, dawał im czarao maski na twarz 
przeto urosła powieść o żelaznej masce, Autor zbija 
twierdzenie, jakoby człowiekowi z maską żelazną od- 
nacyach, to na biletach wizytowych, to w obcych | dawano wielkie honory, gdyż z pamiętnika jednego z 
dziennikach w spisie gości hotelowych lub kąpielnych | podwładaych oficerów komendata Saint- Mars okazu- 
napotykać rozmaite dziwactwa, jakiemi, obcój modzie| jo się, że człowiek z żelazną maską nie odbierał żad- 
hołdując, właściciele nazwisk czysto polskich, przy |nych honorów inie był lepiej traktowany od innych więż- 
stroić je usiłują, Nie mówimy już o przyczepiania do|niów, a trzymany był ną trzesiem piętrze wieży 
polskich nazwisk z niemiecka von lub z francuska| La Bertaudière i tam umart r. 1703. Pochowano go 

e naj l A akt zejścia jego istaieje do- 
tąd angielskiego of albo włoskiego di,— bo to stało |tąd. W wieży owej trzymano ów ai 
się tak pospolitem, iż przestało niemal razić, chociaż | tycznych. Jako chorowitemu, pozwalano mu często u- 
świadczy, iż kto się tak pisze, ten stracił poczucie|żywać przechadzki pod warunkiem że będzie nosił 
swojego polskiego nazwiska. Ale różne inne dodatki| maskę i z nikim nie zamieni jedaego słowa. Autor 
wspomniany sądzi przeto, że człowiek z maską że- 


— W Stutgardzie ma się odbyć w przyszłym mie- 
siącu walne zgromadzenie towarzystwa kobiet ku 
krzewieniu oświaty ludowój i podniesieniu stanowiska 
i praw przysługujących kobietom. Na programie obrad 
stoi naprzód urządzenie szkółek, ogrodów ludowych, 
ochronek dla dzieci; drugi zaś cel odnoszący się 
wyłącznie do stanowiska kobiet, więcój nacechowany 
duchem filantropijnym niź duchem emancypacyi: za- 
kłady i domy przytułku dla wyrobnie, szkoły dla sług, 


nauczycielek, wyższe kursa naukowe dla kobiet, a 
wreszcie wypowiedzenie wojny modzie i jój wszelkim 


nadużyciom i dziwactwom. Najśmielszy to punkt tego 


programatu a prędzćj spodziewamy się skutku w ka- 


żdym innym kierunku , niż w tćj reformie, Zapropo- 


nowaną jest także wystawa międzynarodowa — czy 
pięknych kobiet? nie, — tylko wyrobów i przemysłu 


niewieściego. 

fi— Dnia 4 września pogoda i ciepło. Termometr 
doszedł do -- 16,56 idąc od -4+ 60,2 R. Barometr 
idzie do góry; stan jego o godzinie 66j rano dnia 5 


września był 331*,71, termometru 4- 746 R. Wiatr 


zachodni słaby. 


— W niedzielę dnia 6 września, Śgo Zacharyasza 


proroka; w poniedziałek dnia 7 września, Šéj Reginy 
panny męczenniczki, 


PETETA REA AREE 
Sprawy sądowe. 


Peszt 30 sierpnia. 


Proces o otrucie.) Niedawno ukończył się przed 
Sądem królewskim w Peszcie proces o otrucie, który 
tem więcej wzbudzał ogólnego zajęcia, że małżonek, 
na którego życie własna żona z pomocą kochanka 
swego godziła, występował juko świadek przemawia - 
jący na korzyść wiarołomnej żony. Przebieg sprawy 
czytelnikom naszym znanym być powinien, gdyż do- 
tyczące sprawozdanie było umieszczone w numerze 


119 Czasu z d. 23 maja. Rykolf B....y, właściciel 


dóbr w B. zgłosił się d. 29 stycznia r. b. do foto- 
grafa p. Balicera w Krakowie z prośbą o odsprze- 
danie mu pewnej ilości siaku potażu. Fotograf ka- 
zał mu przyjść później, a tymczasem udał się do po- 
licyi; zgłaszającemu się zaś o naznaczonej godzinie mło- 
dzieńcowi udzielił zamiast trucizny jakiś wcale nie- 
winny płyn. Wkrótce zaaresztowano R. i znaleziono 
przy nim cztery listy pochodzące od pani Maryi N.. 
żony notaryusza w B. a te okazały, że romans czu- 
ły zawiązany między kochankami miał sig za- 
kończyć wcale tragicznie, bo śmiercią męża pani M. 
N. Tę ostatnię uwięziono także, a mimo jej twier- 
dzenia, że z R. żadnych nie miała stosunków, skon- 
statowano, że ścisły węzeł łączył obojga aresztowa- 
nych, tudzież dowiedziono, że w listach często uży- 
wany wyraz „pan“ tyczył się męża pani M. N. — 


Małżonek pani M. N. zażądał, aby go w tej sprawie 


jako świadka przesłachano. Stwierdził on między in- 
nemi uniewinniającemi żonę jego zeznaniami i to, że 
o miłośnej korespondeacyi między swą żoną a mnie- 
manym jej gachem R. wiedział, ba, co więcej sam 
nawet dyktował jej dotyczące otrucia listy, aby wstrę- 
tem przejąć serce jej czcitiela i ochłodzić w nim tem 
samem miłosne zapały; proszek wzmiankowany w ko 
respondencyi był poprostu proszkiem na zęby. — Po 
przeprowadzonem śledztwie, skazał Saroski Sad ko- 
mitatowy oskarżonego R. B, za zbrodnię usiłowanego 
morderstwa na dwa lata więzienia zaostczonego kaj- 
danami, pani M. N. zaś została zupełnie uwolnioną. 
Wskutek założonego przez R. B. rekurau, również w 
skutek odwołania się prokuratoryi do Sądu wyższe- 
go wytoczyła się sprawa przed Sąd królewski, który 
skazał obwinionego R. B. na dwa lata ciężkiego wię- 


zienia; panią M, N. zaś uwolnił li z braku dowodów. 


(Szarlatanerya na wysoką skalą). Bardzo dawno 


żadna sprawa niebudziła między londyńską publiczno- 
ścią tyle zajęcia, co proces pani Rachel, inaczej Sary 
Rachel Lewerson zwanej, która stoi przed Sądem 
przysięgłych pod zarzutem jakoby w „sposób podstę- 
pny wyzyskała od niejakiej pani Maryi Tuker Borro- 
daile 4000 fuatów szterlingów. Przebieg tej sprawy 
podanej tu w krótkości dowiedzie do jakiego stopnia 
u niektórych ludzi łatwowierność dochodzi. 

Pani Rachel ogłosiła w dziennikach, 
cudowny sposób przeistoczania brzydkich twarzy w za- 
chwycające pięknością, ba, c» więcej, podjęła się ona 


starym ludziom powrócić dawną młodość, dawne siły, | po 


i te wdzięki i powaby, któremi w przeszłości na ho- 
ryzoncie wielkiego świata jaśnieli. Zdawałoby się, że 
podobny inserat, jako namacalna szailatanerya, nie 
powiedzie nikogo na pokuszenie, i że przyniesie 0- 
głaszającej podobne brednie li w udziale nigdy nie- 
powrotne koszta inseratu. Inaczej się jednak stało. 
Wkrótce bowiem potem zgłosiła się do pani Rachel 
osobiście jakaś dama w latach statecznych z życze- 
niem przywrócenia jej dawnej młodości i minionych 
wdzięków. Pani Rachel zażądała za tę sztukę 1000 
funtów szterlingów. — Dama ta, której nazwisko Ma- 
rya Tuker Borrodaile — sercem nigdy niestarzającem 
się kochała niejakiego Lorda Ranelagh, chciała więc 
wzajemności, a że o tę najtrudniej w jej wieku, nie- 
dziw więc, że chcąc przebojem zdobyć sobie kochan- 
ka, ofiarowała żądaną sumę i oddała się w zupełną 
moc i opiekę pani Rachel. Podczas gdy dama nasza 
pociła się w gorących kąpielach i stękała obłożona 
różnemi ziołami, doniosła jej pani R., iż kochanek 
jej znalazł się naraz w tym stanie finansowym, któ- 
ry wymaga appelacyi do cudzej kieszeni, korzysta 
więc z tego, że pani Borrodaile jest majętną i prosi 
ją o pomoc. Nie wachała się ona tu długo, i posła- 
ła swemu ubóstwionemu przez p. Rachel 3000 fun- 
tów szterlingów, — Naturalnie, że pieniądze te uto- 
nęły w paszczy pani Rachel. Po niejakim czasie po- 
znała pani Borrodaile, że stała się ofiarą szarlatane- 
ryi, a opuściwszy mieszkanie cudotworczyni 1 dowie- 
dziawszy się, że jej William ani wę ani o- 
glądał kiedykolwiek owych 3000 funt. szterl., — za- 
skarżyła panią Rachel, a dnia 23 t. peł widna o- 
statecznie przyszła pod rozstrzygnięcie SĄCu żę ch 
głych, Mniej interesu obudziła oskarżona, a es rs 
uwaga skierowaną była na osobę skarżąca Po - 8 
sposób pozwoliła się w polę wyprowadzić. aa z 
chanem zajęciem oczekiwała zgromadzona pub ij że 

wyroku jaki w tej sprawie zapadnie, lecz jakież by!o 
ogólne rozczarowanie, gdy po 5 godzionej naradzie 
ogłoszono, że Sąd nie mogąc się zgodzić w wydaniu 
swej opinii o winie oskarżonej postanowił powtórnie 
na przyszłej sesyi przeprowadzić całą rozprawę. 


O 
Przyjechali do Krakowa od 4go do 5go września. 


HOTEL POLLERA : Józef Michałowski właś. dóbr 
z Łuczyc, Władysław Iżycki z Warszawy, Antoni 
Manastyrski biskup z Przemyśla, Franciszek Skibicki 
senator z Warszawy, Józef Schaler kupiec z Wrocła- 
wia, Stanisław Jasiński z Poznania, Franciszek Mło- 


że posiada 


jedwabnictwa. 


CZAS z Niedzieli 6 Września 1868 


mi, cc 000 
Madryt 3 września. Według doniesień z wysp 


Kanaryjskich, jenerał Dulce wyszedł z niebezpie- 
czeństwa i wszyscy jenerałowie tam internowani, 


cki z Warszawy, Leon Parkierowicz z Dębicy, Filip duktów 
Batsch kupiec z Lipska, H. Berens kupiec z Wiednia, 
Albina Karpińska z Wanowa, Ignacy Bielski z Czech, 
Edward Homolacz właś. dóbr z Gnojnika. 

HOTEL POD ROZĄ: Edward Imrsfeld z Seretu, 
Otto Bieliski z familią z Petersburga, J. Kozanecki 
z Warszawy , ks, Władysław Ozetwertyński z synem 
z Podola, Józef Jabłonowski „20 Szczakowy, Stanisław 
Grodzki właś, dóbr z Galicyi. 

HOTEL DREZDENSKI: Józef Magiór ze- Lwowa, 
Anna Rosenbusch ze Lwowa, Teodor Krakan kapitan 
z Bytomia, Mikołaj Jasikow kornet gwardyi z Pe- 
tersburga, Maurycy Steinicer z Wiednia, Radolf Leuch- 
tenberg z Wiednia, August Bedu z Wiednia. 

HOTEL SASKI: Hipolit Gondkowski z Ropczyc, 
Ludomir Skibujewski z Podola, Marya Bandonnet z 
Paryża, Józefina Głallmayer artystka dramatyczna z 
Wiednia, F, König art. dram. z Wiednia, Karol Er- 
nest artysta dram. ze Liwowa, Karol Reichmann art. 
dram. ze Lwowa, Ludwika Geiger artysta dram. ze 
Lwowa, Lina Pfeil artystka dram. ze Lwowa, Zy- 
gmunt Rozenoweig właś, dóbr z Kongresówki, Grze- 
górz Horban z Mołowa, Józefioa Truszkowska z War- 
szawy, Piotr Morawski z Lublina, Ignacy Iwanowski 
z Petersburga, Michał Redschiitz z Kielce, Edward 
Traudsolt z Suwałek, 


przyczynia się do tego, że przyjęty obecnie 
czysty dochód, pomimo częściowego sprostowania po- 
pełnionych błędów, zawsze jest jeszcze niepraktycznym, 
a więc z uznaniem mężów zaufania niezgodnym; na- 
leżą bowiem do tego, oprócz poprzednio określonych, 
jeszcze następujące" przyczyny: 

1). Przyjęto zbyt mały procent na koszta 'uprawy: 
a to przez nieuwzględnienie rozlicznych wydatków 
gospodarczych. I tak pomiędzy innemi, przy oblicze- 
niu kosztów utrzymania czeladzi, niezważano na to 
bynajmniej, iż takowa nie będzie przy gospodarstwie 
użyteczną bez potrzebnych do pracy narzędzi, t. j. 
kosy, siekiery, motyki, łopaty, wideł, grabi, cepów i t. d., 
które pojedynczo choć mniej kosztowne, przy częstem 
dezolowaniu swojem i razem wzięte znaczną w wy- 
,datkach stanowią rubrykę. 

2). Nieuwzględniono kosztów wywożenia gnoju, bez 
czego w gospodarstwie rolnem obejść się niepodobna. 

3). Nierachowano kosztów na administracyę gospo- 
darstwa, a przecie każdy stosunkowo mniejszy lub 
większy posiadacz gruntu, za swoje mozolne trudy i 
nieprzerwane zajmowanie się gospodarowaniem czyto 
sam przez Bię, Czy przez swoich oficyalistów i służą- 
cych, odpowiedniego wynagrodzenia ma prawo do- 
magać się, inaczej zawód jego juko rolnika przewyż- 
szałby prawdziwą niewolę, bo i w tej, gdzie skaza- 
vemu, na jego utrzymanie choć szczupłą kwotę prze- 
znacza Bię, 

4). Nieuwzględniono tak często wydarzających 
się uszkodzeń elementarnych, jak gradobicia, ognia i 
wylewu wody ($ 100) pod pozorem, że te wypadki 
z podatków bonifikowane zostają; ale podatek jest tyl- 
ko procentem od dochodu, który utracony, wywiera 
szkodliwy wpływ na dalszy tok gospodarowania i 
zmniejsza w miarę jego ubytku, przeciętną cyfrę 
czystego zysku. 

5). Wartość siana i koniczu porachowano w takiej 
cenie, jak gdyby te za gotową zapłatę sprzedawane 
były, a przecież wiadomo, że pasza dla uzyskania 
potrzebnego nawozu, po największej części na grun- 
cie konsumuje się, i to nie na wypas, lecz dla utrzy- 
mania inwentarza, którego samą czystą słomą wyży- 
wić niepodobna, a którego brak pozbawiłby ziemię 
siły produkcyjnej. 

6). Za najwymowniejszy dowód rzetelności twier- 
dzeń naszych „zbyteóznie wygórowanego dochodu grun- 
towego,* mogłyby zresztą posłużyć rezultata rachunko- 
we z dóbr kameralnych, przez dobór ludzi fachowo 
wykształconych i pod , korzystniejszemi warunkami 
administrowanych, które do naszych stosunków po- 
równane, zapewne na naszą korzyść wypadną. 

Wszystkie te okoliczności, a nareszcie faktyczny 
stan ubóstwa krajowego| we względzie materyalnym, 
— nieustanne szamotanie się z niedostatkiem, mnogie 
upadki mniejszych i większych posiadłości przez nie- 
zamożność i zbytoie obdłużenie się, nieustanne walki 
z żywiołami i złemi ludźmi, na jakie nieszczęśliwy 
rolnik jet wystawiony, zanim szczupły produkt swój 
zużytkować podoła, wszystko to mając na oku i su- 
mieniu, podpisani mężowie przyznać muszą, iż za 
wzsoki możebny czysty dochód podają, jakiby z 
12-letniego przecięcia przyjąć należało. Czynią to je 
doak nietylko w nadziei lepszej dla rolnictwa naszego 
przyszłości, lecz nadto dla ułatwienia porozumienia 
się, a tym sposobem zakończenia już raz tej tak mo- 
zolnej a zbyt kosztownej operacyi katastralaej, nie- 
mogąc zaś w żaden sposób wbrew wszelkim stucznym 
kombinacyom na wyższe cyfry szacunkowe głosować, 
gdyż nietylko zawiedliby słuszne oczekiwanie kraju, 
lecz nadto ściągnęliby na siebie złorzeczenie za współ- 
udział w dziele niesprawiedliwości. 

Jan Grudziński 
mąż |saufania 17 dystryktu. _ 


są zdrowi. 


wreszcie uchwala plan rekonstrukcyi kongresu. 


TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gasecie Lwowskićj. 


Posady: Trzech adjunktów sądowych (po 735 złr.) 
jeden (630 złr.) w Czerniowcach; podania w 4 tygo- 
dniach. — Sześciu adjunktów sądowych (po 630 złr.) 
jeden (735 złr.) przy sądzie w Tarnopolu. 

Zawiadomienia: Sąd krakowski Felicyana Bo- 
duszyńskiego o ustanowieniu dlań kuratorem Dra Kań- 
skiego w sprawie z Perlą Braff o zapł. sumy 852 złr.; 
ustna rozprawa 23 września. — Sąd tarnowski spad- 
kobierców Feliksa Małeckiego 0 zapozwaniu ich 
przez Teofilę i Leona Stobieckich oraz Władysława 
Marynowskiego 0 zniesienie współwłasności dóbr 
Uścia w obw. tarnowskim ustna rozprawa 25 wrze- 
śnia.— Sąd lwowski Bernarda Howla o nakazie na 
prośbę Maryanny Żuk Skarszewskićj usprawiedliwie- 
nia wierzytelności sum 1,000 złp., 70 dukatów i 
107 złp. na dobrach Skrzetli i Rojówce zaprenoto- 
wanych; kurator Dr Skałkowski, 

Licytacye: W d. 28 września sprzedaż real- 
ności pod L. 29 i 30 we Lwowie, cena wywołania 
45,000 złr.— W d. 7 września, 16 pażdziernika i 
20 listopada sprzedaż */, części realności w Biały 
pod L. 113 cena wywoł. 544 złr.— W d. 17 wrze- 
śnia w Sączu sprzedaż dóbr Kąsna dolna; cena 
53,843 złr.— W d. 21 września sprzedaż realności 
pod L. 288 w Sołotwinie (powiat bohorodczański), 
cena wywołania 171 złr. — W d. 10 i 30 września 
oraz 29 pażdziernika sprzedaż realności pod L. 6559 
w Kołomyi, cena wyw. 2,817 złr. 24 o. — Do d, 9 
września oferty na sprzedaż tytónin i znaczków stę- 
plowych w Myślenicach (wadyum 150 złr.)— W d. 29 
października sprzedaż realności pod L. 269 w N. Bą- 
czu, cena wyw. 9,050 złr.— W d. 11 września sprze- 
daż realności pod L. 191 we Lwowie, cena wywoł. 
18,850 złr. 48 cent. — Sprzedaż młynów w dobrach 
skarbowych w d. 31 sierpnia w Drohobyczy (21488 
złe, 60 kr.); w Uliczny (1400 złr.); w Bani (800 złr); 
w Stebniku (1300 złr.); w d. 1 wrześcia w Justano- 
wieach (921 złr. 20 kr.); w Dobrohostowie (460 złr); 
w Szkolnikowie (2000 złr.); w Snokowie (5000 złr.); 
w d. 2 września w Harasymowie (5000 złr.) w Tu- 
stanowicach (4000 złr.); w Bolethoweu (800 złr.); w 
Stanisławie (1070 złr.); w 'Truskawicach (99 złr. 80 
kr.); razem 44331 złr. 


kościołem a państwem. 


ną kolej, jaką słowa nasze przec 


rych żyjemy, mało dostarczają zabawy. 


(Nr 1884) > 
Galicyjska Kasa Oszczędności we Lwowie. 

Stan wkładek był z dniem 31 

lipca 1868 ...... MEÓĆ e e. e .4,257,329 złr. 89 c. 
Od 1 do 31 sierpnia 1868 r, 

włożyło 1052 stron...129,853 złr. 29 c. 

zwrócono 980 stronom 111,215 złr, 20 c. 

abie a a 

Zatem dnia 31 sierpnia 1868 r. 

był ogół wkładek............4.275,967 złr. 98 c. 


TR EESEYY EDC REESE REY TTE ZO ROA TR OE 
Przegiąd polityczny. 


—— 


Depesze telegraficzne. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kraków 4go września, Dowóz zboża z Kró- 
lestwa Polskiego na targ dzisiejszy, był mierny; za 
to z Bochni i Wieliczki przybyło zboża obficie. Ceny 
mimo tego dowozu utrzymały się takie, jakie były 
we wtorek. Płacono żyto tak z Kongresówki, jak z 
Galicyi po słr. 7.50 7.60 7.70 do 7.80, a „szczegól- 
nie piękne do 8 złr. za 162 fnt. wied. Odbyt był 
na te czasy dość znaczny. Natomiast pszenica mniej 
odchodziła, lubo w cenach utrzymała się bez zmiany, 
Jęczmień ciągle jeszcze pożądany i w ogółe płacony 
złr. 6, 6.25, a przednie ziarno na słód i krupy 
do 6'/, złr. za 142 fnt, wied, Owsa mało było wy- 
stawionego na sprzedaż, a płacono go po 3.75 do 3.90 
za centnar wied. bez opłaty komsumcyjnej. Biała ko- 
piczyna ciągle pożądana, a małe partye chłopskie 
płacono dziś po złr. 54, 56 do 58 za 180 fnt, wied, 
netto. Rzepaku mało było na sprzedaż i płacono go 
w ziarnie czystem i zdrowem po złr. 10 do 10.25, 


Paryż 3 września. Cesarz i Cesarzowa odda- 
li wczoraj hrabiostwa Girgenti wizytę w pałacu 
poselstwa hiszpańskiego. La France utrzymuje, 
iż niemą wcale mowy o zjeździe królowej hiszpań - 
skiej z cesarzem Napoleonem w Biarritz. L'Zten- 
dard zaprzecza, aby podróż hrabiostwa Girgenti 
do Fontainebleau miała jąką doniosłość polityczną, 
i ntrzymuje, że zupełnie mylnemi są następstwa 
mniemane, mające być wynikiem spotkania się 
hr. Girgenti z cesarzem Napoloenem. Celem podró- 
ży księcia było życzenie poznania osobiście cesa- 
rza Napoleona, a nadto Cesarzowa pragnęła przyj- 
mować księżaę w Fontainebleau, Dwór cesarski 
odjeżdża 9go b. m. do Biarritz, 

Paryż 3 września. Dziś po powrocie margr. 
Moustiera, będzie pierwsze przyjęcie urzędowe w 
ministerynm Spraw zagranicznych. Wszyscy człon- 
kowie Ciała dyplomatycznego będą na niem znaj- 
dować się, a nawet ks. Metternich przyjeżdża z 
Fontainebleau, gdzie właśnie bawi. Przeciw Pa- 
włowi Granier (z Cassaguac) wytoczono śledztwo 
z powodu pojedynku jego z Lesssgaray. 

Paryż 3 września. Iuternowani w Bourges 
jenerałowie hiszpańscy Pierrard i Coutraras opu- 
ścili Bourges; pierwszy miął wyjechać do Hiszpa- 
nii, dragi do jenerała Prima. 


nik ów przenosi, 


Program czynności trzeciego ogólnego Zgromadzenia 

aska Fowarzystwa pszczelno - 1 raty i 

sadowniczego w Krakowie w przeciągu dni 1. 2. 
3 i 4 Października 1868 r. 


1. Sprawozdanie z czynności całorocznych Rady 
gospodarczej i przedłożenie rachunków, | 

2. Wybór jednego Członka do Rady gospodarczej 
w miejsce ustępującego. 

3) Popularne wykłady przez Referentów wydziało- 
wych w przedmiotach sadownictwa, pszczelnictwa i 


ne zaufanie. 


4) W dniu 4go października o godzinie 12 w po- 
łudnie przyznanie nagród z funduszu rządowego przez 
Wys. Ministerstwo Rolnictwa w ilości 50 złr. udzie- 
lonego za uprawę drzew morwowych i wychów tego- 
roczny jedwabników. 

Ubiegający się o nagrodą wykaże świadectwami 
wiarogodnie zasługi swoje w uprawie morw i jedwa- 
bników egz rc 

1) co do morw: — ile zasadził drzew morwowych A 3 
na desk miejscach ? — jak dawno ? — jaka jeet tych Lid ta pesos. Morning Post ZWTACA UWA- 
wysokość i grubość przy ziemi? — jak oraz, ile ma |89 04 ważność wyboru stosownego posła angielskie- 


jes w szkółkach ich i | go w Brakselli, ze względu na to, że Lagueronnitre 
e rzekę per ach swoich drzewek morwowych i będzie tam posłem francuskim. Odegdaj zaszły 


2) co do jedwabników, — że te na wystawę przy- |w Cork (w Irlandyi) zamieszki, Tłum lada rzucił 
AE są dosk, z własnego jego wów. 7- |się na ziemniaki, które miały być wywiezione na 
Kraków d. 1 wrześia 1868 r. statku i część ich wysypał do morza. 
Z Rady gospodarczej Towarzystwa pszczelno-jedwab- | Londyn 4 września. Na uczcie nożowników 
niczego i sadowniczego. w Sheffield nowy poseł amerykański miał mowę, 
w którćj powiedział, że przybył do Anglii jako 
zwiastun pokoju. Ameryką ufa dobrym chęciom 
Anglii i z radością na nie odpowiada. 
Manchester 3 września, Na cześć przeby- 
wającego tu obecnie Jeffersona Davisa, byłego pre- 
zydenta konfederacyi richmondzkiej, daną będzie 
uczta. Dzienniki katolickie donoszą, że równo- 
cześnie Manning arcybiskup westminsterski i Dar- 
boy arcybiskup paryski, mianowani zostaną kar- 
dynałami. 


żonego przez Prusy; a przeto 


zupełne, że Staats-Anzeiger ostrzega, 


mniej czynnościami urzędowania swego. 
kwestyi zbliżenia się Austryi i Prus: 


skiego) spotykają i raz silniej, drugi raz słabiej 
walczą z sobą — starokouserwatyści i bismarki- 
ści — chociaż nie ku tym samym zmierzają celom, 
ale razem w tej sprawie działają. Starokonserwa- 
tystom idzie przedewszystkiem o to, aby przy- 
wrócić święte przymierze. Ponieważ partya ta 
oddawna najgorliwiej popierała przyjaźń z RoByą, 
przeto byłoby jej łatwo, w chwili pozyskania Au- 
stryi, system swój, polityczny przywieść do uzna- 
nia. Możeby Prusy przez niejaki czas więcej za- 
dawały sobie przymusu w polityce zagranicznej i 


W sprawie katastralnej. 


Dalsze powody niezgodności teraźniejszego oszaco- 
wania dochodu gruntowego komisyi katastralnej z u- 
znaniem mę pa: ran 83 beian nastepujące: 

rzedłożone ©. k. komisyi inspektorackiej Tarnowskiej. 
(p (p. Czas Ñr. 198) > b3 


Nie sam tylko za wysoko porachowany plon pro- 


Nowy Jork 3 września. J. T. Hofimąmn 
mianowany został gubernatorem (którego kraju ?). 
Kongres uchwalił rezolucye względem spłacania 
długów w monecie papierowćj, rychłego przywró- 
cenia wypłat w srebrze, względem - powszechnćj 
amnestyi i opodatkowania obligacyj długu publi- 
cziego, tudzież przeciw wyborom murzynów, a 


Wiadomości nasze o wywiezieniu biskupa pło- 
ckiego przeszły wraz z nwagami do wielu dzien- 
ników, to po prostu jak były, to znów jako ko- 
respondencya „z nad granicy polskiej.“ Cieszymy 
się, że uwagi nasze tak przypadły do smaku, iż 
je podano za swoje, bo są one wtedy mniej po- 
dejrzane niż w kolumnach „klerykalnego* lub feudal- 
no-ultramontańskiego* dziennika. Cieszymy się, że 
przeszły one nawet do niektórych dzienników wiedeń- 
skich, gdzie czytaliśmy z razu jedyną uwagę, „że de- 
portacya biskupa płockiego jest czynem barbarzyń- 
skim:wprawdzie, ale praktycznym.“ Dalej szły 
jakby ubolewania, że w Austryi nie ma Syberyi, 
i że biskupi austryaccy nie potrzebują się jej o- 
bawiać. Tak to liberalizm wiedeński pojmuje wol- 
ność sumienia i uregulowanie stosunków między 


Niewiemy zaprawdę, czemu poja szczegól- 

odzą. Monde 
podając zdanie nasze o demonstracyi ulicznej we 
Lwowie i przyznając mu słuszność, wpada na nas 
z ogromoym zapałem, czemu w takim razie roz- 
pływaliśmy się nad fakelcugami marcowemi w 
Wiednia — i to właśnie wtedy, kiedyśmy ten sam 
zarzut uczynili Pyressie wiedeńskiej, oświadcza- 
jąc, żeśmy potępiali jedne i dragie. Choćby więc 
wówczas Monde nie był czytał Czasu, a uderzając 
na dziennik znaćby go warto, to już z odpowie- 
dzi danej Pressie mógł się dowiedzieć o naszem 
w obec demonstracyi wiedeńskiej stanowiska ..... 
I znów zaledwie przed kilku doiami zmuszeni 
wypowiedzieć całą prawdę Dziennikowi Lwow- 
skiemu, że służy nam tylko za formę w polemi- 
ce, którą nie z nim toczymy, zarzuca nam dziś 
Gazeta Narodowa „czemu go zaszczycamy tak 
wielkiemi względami, żez nim prowadzimy polity- 
kę naseryo?*.. Nie prowadzimy jej, chociaż nie ma- 
my takiego zarozumienia, aby polemika nasza kogo- 
kolwiek zaszezycała, ale dla tego, że jest śmie- 
szny a nie polityczny. Wyznajemy nawet, że nieraz 
zbiera nas chętka, zatrudnić się nim trochę, choć- 
by dla przerwania sobie pracy, a rozweselenia czytel- 
ników. Bo czyż nie byłoby pociesznem sparodio- 
wać naprzykład dzisiejszy aitykuł, noszący tytuł: 
„Bezczelaość czy nieuctwo“, który nam robi wra- 
żenie bełkotu napuszonego indyka? Dziennik atoli 
jaż grozi, że jeżeli nie pomoże to ostatnie jego 
wezwanie nas do porządku, to nie wiemy, co się 
stanie, chociaż mówi o walce i w Izbie, i ną nli- 
cy i na promenadzie, aż strach bierze; ale zdaje 
się, że polemizować przestanie. Byłaby to szkoda, 
szczerze mówimy, bo zabawne, a czasy w któ- 


Sejm nasz nastręcza wątku dziennikom wie- 
deńskim do rozbioru uwag, napomnień; M. fr. Pres- 
se jak wiadomo, daje po prosta nauki, a w lek- 
cyach ówiczy się w dowcipie. Ostatnie opuszcze- 
nie Izby przez Rasinów, ucieszyło ją nie pomału. 
I nie dziw, to Schadenfreude. W zamian za jej 
życzliwe rozumowania, które mimochodem powie- 
dziawszy, słyszeliśmy już nieraz, przypomnimy 
jej tylko, iż kwestya ruską to kwestyą nasza, 
wewnętrzna, której wywołanie i postawienie na 
fałszywym gruncie nie przyniosło dotąd korzyści 
rządowi, a może jeszcze, gdyby się w nią dalej 
wdawał, na niemały szwank nonarchię narazić, 
N. fr. Presse, która tak wynernie Rosyą straszyć 
umie, i nie zaniedbuje tego czynić przy każdej 
sposobności, powinna by nas doskonale rozumieć. 
Może być z resztą pewna, że kwestya ta wła- 
śnie dla tego, że nasza, nierozdwoi nas, że bez 
obcej pomocy damy sobie z nią radę, ale nie 
radzimy, aby ją Reicherath w zakres swych 
czynności wciągnął, chociażby się to może Neue 
fr. Presse uśmiechało. W tej sferze kwestya 
ta bardzo gorzkie dla Austryi mogłaby mieć 
następstwa; gdy we właściwej sferze, to jest 
naszej, rozstrzygnie się zawsze na polu sprawie- 
dliwości i wolności, a nie na samem polu doktry- 
ny o większości parlamentarnej, na które ją dzien- 


Dzienniki berlińskie zaprzeczają, aby jak gło- 
8zono, król Saski zamierzył abdykować na rzecz 
syna swego, a to z powcdu żądania Prus, aby 
Saksonia zawarła z niemi konwencyę militaroą, 
jaka już istnieje z Meklenburgią, na mocy której 
wojsko saskie przeszłoby pod zupełny zarząd Prus. 
Dzienniki te twierdzą, że Prusy nie stawiały ta- 
kiego żądania i że między dworami praskim i sa- 
skim panuje najzupełniejsza zgodność i obustron- 


W Wiedoiu zaś obiega wieść, że król Saski, 
który przebywa właśnie w tej chwili w Anstryi, 
ma być użyty za pośrednika do sprowadzenia 
porozumienia między Austryą i Prusami. Prawdą 
jest, że interesem jest osobistym króla Jana 
sprowadzić obu swoich sąsiadów do dawnych 
stosunków, gdyż to dawałoby rękojmię utrzyma- 
nia tronu saskiego, wcześniej czy póżniej zagro- 
) 2 ilatwy jest domysł, 
że król Saski mógłby robić przedstawienie w tym 
dacha dworowi austryackiemu. Dziennik berneń- 
ski Bund podaje w liście z Berlina godne uwa- 
gi spostrzeżenia, które mogłyby wyjaśnić usuwa- 
nie się dotychczasowe hr. Bismarka od udziała 
w sprawach publicznych; usuwanie to jest tak dalece 
( aby nie posy- 
łano do br. Bismarka żadnych podań, gdyż ak 
odsyła je. nierozpieczętowane do „Berlina, lekarze 
bowiem nie pozwalają mu zajmować się bynaj- 


Pomieniony zaś dziennik berneński pisze w 


„Oba stronanietwa, które się około króla (Pra- 


3 


mniej spieszyły się z pochłonięciem Niemiec do 
reszty, ale za to wewnątrz wrócićby się można 
łatwiej do zasad feudaloych i przez popieranie 
takichże zasad w Aastryi, uchylić niebezpieczeń- 
stwo zagnieżdżenia się systemu liberalnego. Ku 
czemu innemu dąży hr. Bismark i jego zwolenni- 
cy. Im chodzi o to mianowicie, aby Austrya zrze- 
kła się prawa użyczonego sobie traktatem praż- 
skim, protestowania przeciw wejścia Niemiec po- 
ładniowych do unii praskiej. Chcieliby oni od An- 
stryi uzyskać zrzeczenie się wszelkiego wpływu 
dyplomatycznego i wszelkiego inuego mniej wię- 
cej tamującego działania pod względem stosun- 
ków niemieckich, a szczególniej aby niedbała o 


wsparcie Francyi w utrzymaniu traktatów z 1866 
r. Za to ustępstwo przyrzekają Austryi zwolnić 
nieco związki Prus z Rosyą, coby znaczyło odro- 
czyć kryzys wschodnią.* Wreszcie dziennik po- 
wyższy mniema, że król Saski mógłby tylko po- 
średniczyć między Prusami i Austryą pod pier- 
wszym względem, bo wtedy możnaby liczyć na 
utrzymanie pokoju. 

Monitor ogłasza mowę ministra skarbu ne 
na uczcie w Perigueux danej przez nna i 
nister wniósł toast za pokój i rzekł między inne- 
mi: „Silai mają przedewszystkiem prawo miłować 
pokój“. Słowa te przypominają nam paaiętne, bo 
tylą gorzkiemi dla Prus następstwami opłacone 
wyrazy ministra pruskiego Manteuffla: „Silay może 
się cofaąć*. Służyły one za dowód ustępstwa Prus. 
Zapewne w tym samym duchu chciał Magne wy- 
kazać potęgę Francyi, że wolno jej być stron- 
niezką pokoju. W ogóle pokojowy prąd coraz bar- 
dziej przeważa we Francyi, a ponieważ w tej chwili 
Prusy zapowiedziały rozbrojenie, a raczej wstrzy- 
manie się z powołaniem rekrutów, przeto rząd 
francuski gotówby bardziej jeszcze zapewniać cały 
świat o swojej miłości pokoju. Szczególniej to jest 
dogodnem, że ta miłość pokoju przypada pod zi- 
mę, bo niedawno rozprawiano jeszcze we Francyi 
o kampanii jesiennej i jej wyższości nad wiosen- 
o. Zdaje się, że przestano o tem myśleć. Mylnem 
zaś zdaje się być przypuszczenie L Epoque, iż 
wstrzymanie poboru rekruta w Prusiech przypi- 
sać należy względom na rolnictwo; gdyż zbiory 
już są pokończone, a zanimby rekrut stanął na 
miejscu, juź skończy się nawet winobranie nad 
Renem. Spóźuienie poboru rekrutów o trzy mie- 
siące, znaczy tyle, że w tej chwili Prasy nie o- 
bawiają się wojny, i że system ich militarny po- 
zwala im ò trzy miesiące skrócić czas przezną- 
czony na wyćwiczenie rekrnta. 

Pełnomocnik rumuński w Paryżu wręczył mi- 
nistrowi spraw zagranicznych obszerny memoryał, 
ogłoszony w dzienniku Z'Etoile d’ Orient. Rozbiera 
on zachowanie się władz ramańskich względem 
starozakonnych, pojawienie się band bułgarskich 
w Rumunii i stosunki Rumunii do Fraocyi. Co do 
pierwszego, sprawa żydów wymaga ustaw nowych, 
bez których nie można myśleć o przypuszczeniu 
żydów do wszystkich praw. Co do band, memo- 
ryał zastrzega się przeciw wszelkiemu udziałowi 
rządu rumuńskiego w najściu na Bułgaryę i przy- 
pomina, że i Prusy mimo konwencyi z Rosyą i 
szczerej chęci stłamienią powstacia polskiego r. 
1863, nie były w stanie przeszkodzić, aby zbroj- 
ne oddziały nie przekraczały granicy. A Bułga- 
rowie, mówi memoryał, nieustępują w niczem Po- 
lakom pod względem patryotyzmu. Co do stosun- 
ków wreszcie z Francyą, memoryał zapewnia rząd 
francuski, że stosunki te nie oziębiły się, a przy- 
jażń Rosyi dla Ramunii nie może być brana za 
złe w Paryżu, gdyż i Fraucya okazuje przychyłl- 
ność swoją dla Rosyi. Wreszcie memoryal zwala 
winę oziębienia przez czas jakiś stosunków Ru- 
manii z Francyą, na przeszkody jeograficzne i na 
niechęć sąsiadów, mając widocznie na oku Au- 
stryę. 

Konsnl amerykański w Zurich, który uczestni- 
czył na obchodzie odsłonięcia pomnika w Rap- 
perswyll, zastrzega się w Times przeciw zarzuto- 
wi niektórych dzienników angielskich, jakoby źle 
reprezentował przyjażń między Rosyą a Amery- 
ką. Konsul ten broniąc się, przytacza taki ustęp 
mowy swojej: „Gdyby szło o wybór między Ro- 
syą a prawie wszystkiemi innemi narodami euro- 
pejskiemi, Ameryka stanęłaby po stronie RoByi; 
ale natomiast w walce między Rosyą a uciónioną 
Polską, 40 milionów Amerykanów stoi po stronie 
Polski. Gdyby Polska znajdowała się w tej samej 
części świata co Unia, odzyskałaby w kilku mie- 
Biącach niepodległość*. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu': 


Lwów 5 września, godz. 1 w południe. Załą. 
twiono 14 petycyj. Projekt ustawy o zabezpiecze. 
niu od ognia majątku wójtów, odrzucono po dłu- 
gićj rozprawie przejściem do porządku dziennego. 
Uzasadniali wnioski Pietraski o wykładzie pol- 
skim w uniwersytetach, Starowiejski o od- 
kazaniu sądom spraw serwitutowych, Puszkarz 
o drogach. Wnioski pomienione przekazano komi- 
syom właściwym. 

Paryż 5 września. Hrabia Girgenti przyjmo- 
wał margr. Moustiera i Ciało dyplomatyczne. Con- 
slitutionnel objaśnia toast mioistra skarbu, który 
oświadcza się energicznie na korzyść pokoju, cze- 
go też kraj się domaga. Iaicyatywa wojay nie 
mogłaby wyjść od nas (od rząda). 

Belgrad 4 września. Dziennik Serbia donosi 
o zorganizowaniu się nowych band powstańczych 
w górach bałkańskich i o wzroście powstąnią. 
Świeżo zaszła bitwa, z której przywieziono do 
Ruszczuka 20 wozów z zabitymi + cz ka Do- 
tychczas powstańcy przegrywają, ale się trzymają. 

Konstantynopol 4 września. Fuad 2% 
otrzymał dwutygodaiowy urlop ze względów na 
stan zdrowia swego. Aali pasza tymczasowo za- 
wiądować będzie sprawami zagranicznemi. 

Kursa. Wiedeń 5 wrześ, godzina 2 po połud. 
Metaliki 58—. — Metaliki z kuponem ajoi 
i listopadowym 58:30. —. Pożyczka narodową 
62°70. — Losy z roku 1860 84.10. — Akcye ban- 


ku 727-—Akcye kred. 21270. — Lond r 
Srebro i1365 — Duka pado 1 LAO 


Paryż 4 wrześ. wieczór. Renta 70:92, 
W Z 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
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Nakładem Wydawnictwa DYREKTOR ads 
W. Wielogłowskiego i W. Jaworskiego Szkoły kawa: va lolpoliich, 


w KRAKOWIE, 
wyszły następujące dzieła: 


WIECZORY POD LIPĄ 


ezyli 


Historya Narodu polskiego, 
Opowiadana przez Grzegorza z pod 
Racławic. 

(Wydanie znacznie powiększone i 45 ry 
cinami ozdobione). 


Cens egzemplarza 2 złr. 


Ryciny zamieszczone w tej książ- 
ce, są wielkości dużej Ski i przedstawiają 
ważniejsze sceny historyczne. 


PIOTR SKARGA 


1i Jego wiek, 

przez 

Maurycego hr. Dzieduszyckieyo. 
Wydanie drugie przejrzane i znacznie po- 
większone. Tom I. — Cena tomu I i za II 
6 złr. — Prenumerata trwa aż do wyj- 
ścia tomu lI, co nastąpi w pierwszej po 

łowie przyszłego miesiąca. 

„W: Skardze odbija się cały kraj, cały 
naród ze swoją przeszłością, obecnością i 
przyszłością nawet, to trzeba go poznać 
w związku z całością ówczesnego poko- 
lenia, pośród ówczesnych wyobrażeń, w 
walce z ówczesnemi namiętnościami, błę« 
dami i występkami, trzeba go się uczyć 
z dzieł, z których na niego, równie jak i 
z jego losów na nie, prawdziwe i zupeł- 
ne przebija światło. * 

Katechinm rzymske- katelieki dla szkół miej- 
skich jo wiójskich, przez ks. W. Lewan. 
dowskiego. — Z polecenia ś. p. autora, 
dla potrzeb szkół przerobił ks. M. Pajor. 

Historya Polska, przez pytania i odpowie- 
dzi. Z rycinami.— Cena egzemp. 60 ct. 

Geografia Powszechna dla użytku młodzieży. 
Wydanie poprawne. — Cena egz. 1 złr. 


Powyższa Ksiągarnia starając sią o jak 

największe rozpowszechnienie użytecznych 

książek, w tym celu zakupiła znowu na 
własność całe wydania następujących ksią- 
żek i zniżyła ceny: 

Jak kochać Jezusa. „Nauka wywiedziona ze 
słów św. Pawła,“ przez św. Altonsa de 
Ligouri. — Cena poprzednia 1 złr., o- 
becna tylko 80 cent. 

Pobyt na Syberyi R. Błońskiego, przez nie- 
go samego w Rzymie opisany. — Cena 
poprzednia 1 złr. 25 cent, — obecna 
tylko 80 cent. 

Wydawca Postilli większej ks. J. Wujka, 

na zapytania z wielu stron, oraz i szano- 

wnych Prenumeratorów zawiadamia, iż 
dotychczas wyszło sześć zeszytów. Przed- 
płata trwa ciągle. 

Dziela ś. p. ks. biskupa dŁetowskiego, | o z 

znajdujące się w- powyższej Księgarni do | gęż 

nabycia: PY 

Katedra na Wawelu z rycinami kolorowane- 
mi 15 złr. — Katalog bisknpów, prałatów 
i kanoników Krakowskich, 4 tomy 8 złr. |; 
— 0 naśladowaniu Jezusa Chrystusa 2 złr.— | § 
Przemowa ślubna, 25 ct.— Miscellanea złr. | ; 
1:50. — Próby wierszów miarowych złr. 1 |; 
50 ct. — Samuel Zborowski i Jadwiga żo- 
na Jagiełły, 1 złr. (1554-2-3YT 

laoi ZYC ZOT AAAA BEA e i 


Gegen sexuelle Schaeden. 


Die Gesundheit unzahliger Menschen, 

ist durch Ausschweifungon, Ansteckun- 

und Selbstbefleckung zerriittet und 

vergeblich haben bisher die Leiden- 

den nach Hilfe gesucht, bis endlich 
das segensreiche Werk: 


Die Selbstbewahrung, 


eine Abhandlung über die Krankhei- 
ten und Zerrüttungen des 

Nerven- et Zeugungssystems 

durch Onanie, Ausschweifung & An- 


steckung, 
von Dr O. Retan. 

Mit 27 pathalogisch-anatomischen Illustratio- 
nen. -—— Tite Aufage, — Preis 2 f., 
in der Schulbuchhandlung in Leipzig 
erschienen und Hilfe und Belehrung in die 
Welt brachte. — Viele Tausende danken 
diesem berühmten Arzte vnd seinem in alle 
Sprache iibersetzten, bereits in 71 Aufla- 

erschienenen Buche nicht blos vóllige 
Heilung ihrer traurigen Krankheiten, son- 
dern auch wiedergewonnene volle Mannes- 
kraft; denn es zeigt uns nicht nur, wie die- 
selbe zerrüttet, sondern auch wie sie wie- 
der gewonnen wird. Allerdings stösst sie 
die bisherigen' irrigen Heilarten um, setzt 
aber an ihre Stelle dafiir eine sichere und 
bewährte. Mochten alle Leidende, aber auch 
Eltern nnd Erzieher Hilfe und Belehrung 
aus diesem trefflichen Buche schöpfen. 
DB" Dicses Werk ist durch alte Buch- 
handlungen, in Krakau dorch F. Baum- 
gardten zu beziehen. (1530-1-8) 


W Gumniskach 


że wpisy na Kurs zimowy Jazdy konnej 
rozpoczęły się. 


Ażeby zaś przystępną każdemu uczynić— ową 
niezbędną i niezaprzeczenie użyteceną umiejęt- 
ność — a tem samem położyć koniec nieszczę- 
snej gadaninie: „że nauka jazdy na koniu do luxu- 
su należy, i że z niej tylko zamożna klasa ludzi 
korzystać może.* p 

Cena za naukę jazdy konnej zni- 
żoną została, 

Zakład Szkoły jeżdżenia konno bowiem — nie 
był w spekulacyjnych założony widokach — a 
więc jedyna tego rodzaju Szkoła w kraju całym, 
któren słynął z jeźdźców i z zawodów koni „po- 
winnaby się utrzymać. “ 

O ile — i jak prowadzoną jest Szkoła ekwi- 
tacyjna Krakowska, odpowiadają fakta i opinia, 
jaką Zakład przez dwa lata swego istnienia zdo- 
łał sobie wyrobić, 

. Potrzeba,by się opamiętać — że grzechem 
jest — potrącać Instytucyą, najwięcej z trady- 
cyami narodowej przeszłości związaną. 

Obce ludy, jak n. p. obecnie piszą dzienniki, 
„przypominają nam naszą minioną wielkość i 
dzielność.“ Nie wyrzekajmy się więc przeszłości, 
powróćmy naszą przyjaźń i miłość koniowi; bo 
on wiernie towarzyszył naszym przodkom w po- 
trzebach — a więc jest także prawym sukceso 
rem zdobytej sławy. Ujmijmy za eugle konia, a 
ongswem rżeniem obudzi w nas uśpione nerwy 
dzielności. 

Konkluzya tak długo granej komedyi, zbliża 
się,— „a więc trzeba, abyśmy nie byli owemi e- 
wangielicznemi pannami, którym lampy pogasły,* 

Zakład posiadą zawsze kompletnie ujeżdżone 
konie dla pań i panów do sprzedania. 

Wysyła i sprowadza konie z zagranicy - bie- 
rze w komis na stajnie konie do sprzedania i tre- 
zaj słowem ułatwia wszelkie interesa dotyczą- 
ce koni (1564-2-3;T 

Roman Piechocki, 
Dyrektor i właściciel Zakładu. 


Anonima, 


który dnia 28 Sierpnia r. b. wieczorem, 
anonsował się przez żydka do pokoju 
w karczmie Berasiowej w Łańcucie prze- 
zemnie zajętego — upraszam, aby raczył 
uważać każdy wyraz niniejszego ogłosze- 
pia za osobny policzek, zaaplikowany jego 
fizyononiii przez mego służącego — i przy 
jać zapewnienie, żeby je był wszystkie o- 
trzymał in natura, gdyby się był ze- 
chciał stawić osobiście. (1585) 

August Nowakowski, 

Adwokat krajowy. 


Yyszczególnione medalem 
agrody na paryzkiej wystawie $o 
świata w r. 1855, 


Z 


y 


n 


an Piotr Mikolasz, p. 


iw Biały Kólera apt. i J. Bergora. | 

„ Brodach p. Gomoliński. 

DĄ, Brzeżanach p. B. Fadenhecht. 
=, Chodorowie p. Z. J. Krynicki. 
2, Czorniowcach pan J. Różański 

SEX i p. Igu. Schnirch. 

NGO, Husisntynie p, G. Michąlewioz. 


Prawdziwy 


ch, w s: 
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prywatnej wła- 
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"Gwioskami Drukarni „CZASU? W. Kirchmaysra 


i F Główny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocian 
Proszę zwrócić uwagę! Każde pudełko przeze mnie 
iwierający, dla rozrożnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony jest moją marką ochronną. 

Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą uży 
Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozma 
'zaprzeczenie pierwsze miejsce ; i tysiące u nas znajdujących się po 
cesarskiego, dowodzą najszczegółowićj, że proszki te przy ciągłych 
iw kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach serca, 1 Vi, t 
atycznych rwaniach członków, niemnićj przy skłonności do histeryi, hi, okondryi długo trwającój, do wymiot, itp 
najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi się okazywały. ; ; 


w Jarosławiu p. J. Rohm, 

„ Kaliszu p. 8. Hildebrand i p. 
J. Puchalski. 

„ Nowyra-Sączu p. Kosterkiewi- 
czowa wdowa. 

„ Nowym-Targa p. @. Lauer. 

„ Podgórzu p, S. Schlesinger. 


najczystszy i najskuteczniejszy gatun 


zkrofutach i w słabości „Rachitis.* Leczy najzas 


CZAS z Niedzieli 6 Września 1868. 


Ro Dyrektorze c.k. szkół 
> gł głównych W dowa, mają- 
ca synów dorosłych, kończących nauki, 
przyjmuje na. stół i mieszka- 
nie uczniów uczęszczających do Zakła- 
dów naukowych, — zaręczając za dozór 
i macierzyńską opiekę. — Korrepetycye, 
język niemiecki, francuski i mauka 
muzyki z korzyścią w domu pobie- 
rane być mogą. — M Ulica Jagiel- 
lońska Nr. 204. (1583-1-3)T 


Ostrzeżenie! 


Józefa z hr. Przerembskich hr. Skorup- 
kowa, właścicielka dóbr Igołomia, Szarbia, 
Siedliska i Kossów w Królestwie Pol- 
skiem leżących, tudzież Niedźwiada z przy- 
ległościami, odwołuje niniejszem wszelkie 
pełnomocnictwa, jakich komukolwiek do 
zarządu interesów swoich udzieliła, gdyż 


odtąd sama interesami temi zajmować się 


będzie. Wszelkie więc czynności, w ja- 
kieby ktokolwiek z byłymi jej pełnomoc- 
nikami po dniu dzisiejszym wchodził, obo- 
wiązywać jej nie będą. (158'-2-3)T 


Ogloszenie. 


N. 2640. 
Magistrat król, miasta Rzeszowa podaje 


niniejszem do powszechnej wiadomości, 


iż tegoroczny jarmark na koniesw dzień 
Sw. Mateusza przypadający, 
dnia 21 Września r. b. 
się rozpocznie. (1616) 
Z Magistratu Miasta. 
Rzeszów dnia 28 Sierpnia 1868. 


Dom murowany 


z ©grodem, 


sprzedania. (1582 1-2) 


Bliższa wiadomość u p. Józefa Ada- 


mowskiego w Rzeszowie. 


TEI 


DNTS. 
« 


em 


Skład tego proszku utrzymują: 


Krakowie: pan ŻW, Jawornicki, p. J. Jahn— Dr. Sawiczewski aptekarz i pan we Lwowie: 
C. Schubuth, p. F. W. Królikowski, p. A. Berliner, 


i pani Klein wdowa. 
i p. E. Machalski 


benitz. 


$ ‘SKa przy ulicy Głogowskiej, pod L, 516 
w Rzeszowie, jest z wolnej ręki do 


(zum Storch) w ! 
rabianych Proszków Seidlickich, i każdy papierek jednę dozę zal, y 


wania 1 złr. 25 cent. wal. a. 
itszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie-fof 
dziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa 
zatwardzeniach, niestrawnościach i zgagach, oraz 
przy półgłowybolach, uderzeniach krwi, reu- 


w Przomyślu pp. F. Goidotschka 


„ Rzeszowie p. J. Sokaitter i Sp. 
„ Samborze p. Kriegseisen. 
A Stanisławowie Stecher von 80- 


„ Stryju p. K. Krzyżanowski. | 
Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na 


lój tranowy z wątroby 


ek Tranu lekarskiego z Bergen w Nor 


Prawdziwy ©łej tranowy z wątroby miętusowćj używa się z najlepszym. skutkiem w słabość iach piersi 
tarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, 


Kurs nauk w moim Zakładzie 


WYCHOWAWCZO-NAUKOWYM 


dła panien rozpocznie się w pierw- 
szych dniach Września b. r., po- 


czątkowo przy ulicy Franciszkańskiej, zaś 


od 1go Października przy ulicy Brackiej 
Nr. 285 na HI piętrze. 

Bliższa wiadomość w domu Barona La- 
rissa przy ulicy Franciszkańskiej Nr. 147 
na dole u Pani Parvi. (1565--3) T 

Teodora Jaworska. 
W Bochni na górnym Rynku, pod 
L. 554, jest DWwWo= 


rek z ©grodem w dobrym sta- 

nie do sprzedania. (1586-1-3)T 
Bliższa wiadomość w Biórze telegra- 

ficznem w Krakowie, pod lit. A. IL. 


Odkrycie 


zrobione stanowiące epokę: pra- 
wo natury porostu włosów jest docie- 
czone. Pan Faarol Mally w Wie- 
dniu, znany jako pilny badacz życia wło- 
' sów, wynalazł tak zwany Ewalinowy środek 


porostu włosów 
i brody, 


któremu jeszcze żaden inszy kosmetyk 
w skuteczności nie wyrównał. 
Częste używanie Ewalinowej Pomady na 
włosy, sprawia cudowne skutki, gdyż nie- 
tylko, że się zapobiegnie wypadaniu 
włosów i tworzeniu się łupieżu 
-fatychmiset ustaje, ale na łysych miejscach 
powstaje nowy włos, tak jak Ewalino - 
wa Essencya na brodę u 17-letnich 
młodzieńców silną pełną brodę wywołuje. 
* Gdy pan Mally jedynie w interesie swych 
bliżnich bezprzestanne badanie na tym polu 
Uprasża się każdego, aby e. k. uprzy- 
wilejowanych Ewalinowych wyro- 
bów nie brał za insze kosmetyki. 
Mallego Ewalinowa Pomada na włosy po 
1 złe. $0 cent. Essencya Ewalinowa na po- 
rost brody po 2 złr. $0:cent, są do sań - 
cia w KRAKOWIE u pp. Józefa Jah- 
na i Leona F'eintucha — we Lwo- 
wie u aptekarzz pp. Æ. Berlinera, P. 
Mikołasza iS, Ruckera, tudzież 
we wszystkich rozgłośnych aptekach i do- 
mach handlowych Europy. — Pod adre- 
sem: „Chartes Matty in Wien, Wie- 
deń, Paniglgasse Nr 7,“ będą pasowe na 
pojedyncze słoiki za gotówkę lub zaliczkę 
pocztową szybko wypełniane.  (828-19-) 


J. W. LUSTIG w Lipsku. 


Handel zbożowy i płodów surowych, 


uskutecznia najkorzystniej sprzedaż poruczonych mu przesyłek w drodze komisowej i udziela na 
nie stósownych zaliczek. 


(1386-4-12) T 


"guozpisi mis aIuMOpÓZIN 


Kuoiq o tymu tzsforuu 1set 2 
auozijedo oyzJajopnd epzey 


zk 


Wiedniu. 4 


(1233-5-) | 


p. Z. Rucker 


w Suczawie p. E. Botczat. 

„ Tarnopolu p. A. Morawetz. 
„ Tarnowie W.T. A. Wielogórski 
„ Wadowicach p. Franc. Foltin. 
z k ta Ag p. J. Kodrębski. 
„ Żółkwi p. Nahlik, 


miętusowój 


wegiij c 
ch i płuco-g 
również jak i chroniczneją 


i «i 
SEA BSa 
ea fos 3 iaun 
E EE 
=Z Z9$-am250$ 
m C Em SERES 
ZET CECECE 
E >> © © sę z R SĄ 
A RZ ROSZAK, 
Q =] ae 5” s o 
GA NS ja [= = n Ą $ > 
= |) 3 z S$ E = = lekarskie z czystéj Pepsiny z połaczeniem zelaza. 
a 
BJ m R —) z S5 ma 

© No © NS 
re > 2 p Saz © 2. S Przygotowane przez Ps T, P. HOGG aptekarza, na ulicy Castiglione, 
p CJ FIEKIJE No» 2 w Paryżu. 
3 m N = z S e 5 2 =H jo Pożywne Pigułki Pa Hogg z ukwaszonćj pepsiny używają się prze: 
2 2 R im = S „554 eiw bada Żołądku, niestrawności i w ogóle przeciw osłabieniu i 

© æ zepsuciu Żołądka. 
zo i S% $ Wszelkie pokarmy stanowią substancye nieprzerobione nie mogące 


dostarczyć zasilającego pożywienia, a zatem utrudzają tylko Żołądek, 
który ich przetrawić nie jest w stanie.  - 

Jedyny tylko środek Pepsyna ukwaszona (la Pepsine acidifiće) jest 
nieomylnym dla przerobienia pokarmów w substancye pożywne, (Trudne 


tu CENE s OM . 
Er E ATA Sa 8 y Ę$ trawienie i konsumpcya dzieło Dr Corvisart nadwornego lekarza Ce- 
e 3 o AFE a ~ 82 sarza Francuzów.) z 3 5 
o $5 „38 Ep z > $ Bi A panem flakonik trzechściennego formatu zawierającego 100 pigułek 
5 Nz 5 5 franków, 
= SE = FEEFEE 20 Pigniki Pepsiny w połączeniu z łelazem odkwaszonem przez wo- 
ca o .BBESĄASKP2 © doród PL Hogg używają się przeciw brakowi regularnego oczysczenia, 
S 7375 S EM gaogao Z  Dieregularnemu miesięcznemu ra Flagg, u kobiet, przeciw upławom i 
= = 3 ag: E 8 2S Eg > ER À dla peski 0 pa ła Ba r PRE 
pW ZR ag M "= o. Pepsyna w połączeniu z azem izi łagodzi utek tych dwóch- 
= ar> g0 RETZJSZEC | pS ciał ostatnich jakkolwiek skutecznie ale draźniąco działających na 
m BIJE 3 347 CIE ER .„Ę ludzi że żre erwowych (Rozprawa przedstawiona paryskićj aka- 
RO a 2a È demii medycznéj). 
|» e z > ym EE) AŚ "SE | Cena za ar trzechściennego formatu zawierającego 100 pigulek 
i aog La maga $ (ranki; za poł flakonik 2 franki 50 cent. 
a R: = oÈ E og EED 3 Pigułki z Pepsyny połączonej ma ppa.zany ża rozkła- 
LH z E Er ŻE mo S dowi uływają się przeciw skrofuliczn tycznym i 
=) F COME JE syfilitycznym, a często dla leczenia suchot wycdadowaśn i ogólnego osła- 
u * = E: I a S 4 e bienia orgaaizmu. | . 
SĘETNEDEE EEE Cena za flakonik zawierający 40 pigułek, 4 franki; sa poł fia- 
H=] A 3 SAZSZĘ = a onik, 3 franki 50 A s 
"Z ssij Ę JEg |E labyć] można w aptece p. Brunona Miczyńskgo w Kra- 
a BB2ZASS MA kowie -— P. Mikolasza we Lwowie — p. Mankiewicza. 
w Poznaniu. (1232-10-) 


W. BOJARSKI. 
çf Zegarmistrz w Krakowie, Stradum pod L, 4Ę) 


zaopatrzył temi dniami Skład swój w doborowe 


w, MT lm A BER Ba HE 


damskie i męzkie, tak złote jak i srebrne różnego rodzaju, tudzież w Remon- 
tiery Ankrowe (Kotwicowe) i Cylindrowe, — niemniej 


w ZEGARY 


pendułowe i inne ozdobne ścienne, stołowe z budzikami i bez takowych z pier- 
wszorzędnych fabryk sprowadzone, i sprzedaje takowe po cenach naj- 
umiarkowańszych. — Polecając się łaskawej pamięci szanownej Publiczności, ośmiela 
się nadmienić, iż opierając się na zebranych doświadczeniach w swoim zawodzie, 
w głównych miastach za- i europejskich, staraniem jego jest, zawsze tak z doborem 
nowych £egarów, jako też i reparacyą takowych świetną Publiczność zadowalniać. 


EE E E BH A 


e. k. uprzywil. 


(1509--3) 


AR galicyjskiego akcyjnego 


BANKU HIPOTECZNEGO w Krakowie, 


przyjmuje wkłady pieniężne na 


ASYGNACYE KASOWE, 


za opła tą: 

5% z trzydziesto-dniowem wypowiedzeniem 

A'o z czternasto- dto dto 

4 z ośmio- ‘dto dto 
oraz 


trudni się komisowem kupnem i przedaża 


(1523-4-10)T 


(efektów na giełdach, udziela zaliczki na 
|| wszelkie papiery publiczne w rachunek bie- 
||żący (Conto corrente), eskontuje weksle, 
kupony i wylosowane efekta, daje także 
pożyczki przemysłowcom na spłatę ratami. 


Ą U Ż 
w; RAE 
Kto takowy mieć życzy niefałszowany, niech się zgłosi dó pana 
G. Ullrich we Wiedniu Landskrongasse Nr. 1. 
Cena Y, skrzynki (12 flászek) złr. 20. — 14 skrzynki (6 flaszek) złr. 10.50 
, skrzynki (3 flaszek) złr. 5.50. 


Karol Simon weterynarz, 


Wynalazca Fluidu i opartego na nim sposobu leczenia. 


(1421-2-7)T į 


Pruskie bilety kas. . | I 


Lwów 3 wrześn. od 10go Czerwoa..ór 
Ai opi. kx | NO iana 7-10 
Półimperyał ki b |z Krakowa do Wiednia ‘10 rano; 3.30 pv 
Bubel ara r. wiki ke południn — do Warszawy i Wrocławia o A e 
„ Pap. a 554 6 rano — do ZAwotóa 10.30 © no; 8.30 wigczór-- 
Talar pruski. .”. . 68 do Wi -aCETRE 
Listy gal. b. kup. w. a. 59 |x Wiednia do Krakowa 3.15 rano; 8,36 wieczóż: 
. m, k. 20 | 4 Granicy do o „godzinie 11.87 przed połn 
Listy zast. banku hip. L Gm; m a a, 
Obligi indem. b. kup. 35 | « Bsczakowy do kowo 4 2.51 po południa; 
5; Pożyczka narod. — | 16 Lwowa do Krak > rano; 5,30 wieczór; 
. Ne « S F ri . y . Tano, 
Aw ip r p z Wieliczki do Krakowa 5.40 więczór. 


z Mysłowie do Krakowa 1 po poładniu. 


Przychodzą: 
do Krakowa + Wiednia 9.45 HADS: 7.45 wieczór.-—2 Wro 
w. 0 godzinie 9.46 raný := z Wrocżatoza 
Heh een Me Tanca pain gi 5.21 Wiaczó: 
o Lu . iu; 6. Ms ta. 
liozki 6.15 aa e R EET zj 


Akóye banku hip. gal, 
Warsz. 3 wrześn, 

Listy zast. 1 ser. rub. 
n n Bo`y 


kupon 
Listy uaaa " 


upon -n do rzemyśla z Krakowa 4.43 dni 
Pożyczka r..1865 » do Lwowa x Krakowa 8.29 zara Ta aibale 
a... 1000 » Wiadnia x Krakowa 5.17 rano, 7.37 wieczór 
Kolej warsz. » 
Oio warsz. bydi) » AWS 
warez, terAsp. 


